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Przesrląd Polityczny*
K r a k ó w  V t p aźd ziern ik a .

Przebieg wczorajszego pierwszego posiedzenia 
Izby poselskiej* podaliśmy już wczoraj w wystar- 
czającem streszczeniu telegraficznem. Najwięcej 
ciekawości wzbudziła interpeljacya czeska do ca­
łego gabinetu wystósowana w spraw ie rozporzą­
dzenia m inistra oświecenia względem zwinięcia 
niektórych szkół średnich. T ekst interpełaeyi uło­
żony został po długich rozprawach klubu czeskie­
go, którego niektórzy członkowie proponowali in- 
terpeljacyę w tonie ostrzejszym. Podobno hr. Clam 
i Dr R ieger zdecydowali wniesienie bardziej um iar­
kowanej interpełaeyi.

Zwycięztwo stronnictwa rządowego w wyborach 
bułgarskich je s t bardzo stanowczem. Na 292 de­
putowanych* zyskała opozycya tylko trzydziestu, 
a w tej liczbie żaden z przywódzców jej w ybra­
nym nie został, ani Karawełow, ani Radosławów, 
ani Sławejków, ani Cankow, wieść bow iem , że 
ostatni wybranym  został w Rachowie, okazała się 
mylną. Obecny rząd zyskał więc jaknajzupełniej- 
sze votum  zaufania narodu bułgarsk iego , _ co n ie­
zawodnie bardzo niemiłe w rażenie zrobi w Roi 
syi. Będą się tam wprawdzie powoływać znowu 
na mniemany teroryzm obecnego rządu i na pa­
nujący w kraju anarchizm, opierając się na zawi- 
chrzeniacb, jak ie  się pojaw iały tu i owdzie pod­
czas wyborów, ale to nie będzie mogło mieć wiel­
kiego znaczenia, bo wszyscy wiedzą, że zaburzenia, 
skutkiem  których naw et 24 ludzi zabitych a 30 
rannych zos*ało, wywoływ ała opozycya, a niemałą 
rolę w nich odgryw ał rubel rosyjski.

Jednym  z dobrych objawów, na korzyść obe 
cnego rządu przem awiających, było, że w Rumelii 
wschodniej m ahom etanie nie uchylali się od w y­
borów i wszyscy bez w yjątku głosowali za kan 
dydatam i rządowęmi.

W kilku miejscach aresztowano głównych spraw ­
ców zaburzeń, m iędzy innymi D ra Drumewa, który 
rozpoczął krw aw ą bijatykę w Plewnie, a znanym 
już był z poprzedniego udziału swego w ruchu 
powstańczym w Ruszczuku.

W obozie stronnictwa wolnomyślnego w Niem 
czech panuje w ielka radość z rezultatu wyboru 
Forckenbecka w okręgu wyborczym Żegańsko- 
Sprotowskim w luzackiej części Marchii branden­
burskiej, dokonanego mimo licznych zabiegów par 
tyi przeciwnej. Radość ta  jest tem żywszą, że 
skutkiem  mniej pomyślnych dla stronnictwa tego 
wyborów w Badeńskiem, uważano je  już w obo­
zie narodowo - liberalnym  i w kołach rządowych 
za zachwiane i tracące swe znaczenie w opinii 
publicznej

Za bardzo dotykalny dowód, że w kolach rzą 
dowych włoskich panuje teraz jak  najzupełniejsza 
w iara w trwałość pokoju europejskiego, poczytać 
można stanowcze przygotowania, jak ie  tam czy­
nią do wypraw y abissyńskiej, w celu pomszcze­
nia poległych w napaści pod Dogali. Znaczne 
tran sp o rtj amunicyi i żywności odeszły już do 
Massawy, a za niemi m a być niebawem przewie­
zioną sformowana ad hoc arm ia ochotników, o 
której już zdawaliśm y sprawę.

I.
A rtykuł nasz z 7 b. m. musiał uderzyć w sedno, 

skoro wywołał odpowiedź N . Reformy, ciągnącą 
się w czterech numerach, a każdym  razem po 3 •/„ 
szpalty. Cieszyć byśmy się mogli tym rezulta­
tem, żeśmy przeciwnika do długiej doprowadzili 
explikacyi —  że uczuł on potrzebę okrycia się 
w płaszcz pozornego um iarkow ania i spokoju oraz 
przeniesienia dyskuśyi z punktu zasadniczego na 
pole faktów. Szkoda tylko, że fakta zestawione są

wszystkie wątpliwej wartości, a obrachunek już 
sfałszowany w samem założeniu. Przedewszyst- 
iiem  zaprotestować musimy przeciw nadużyciu, 
akie popełnia N . Reform a  na żyjących i na zmar- 
ych, zaliczając wszystkich do swego obozu, kto 

tylko w kraju  do Czasu bezpośrednio nie należy. 
Nadużycie zwłaszcza nieboszczyków dochodzi do 
szczytu śm ieszności;—  pierwszy inicyator Tow a­
rzystw a wzajemnych ubezpieczeń ś. p. Franciszek 
Trzecieski nie należał do obozu Czasu, a  więc 
ipso fac to  do N . Reform y, choć o la t kilkanaście 
przed powstaniem tego dziennika umarł — a da- 
ej naw et Zyblikiewicz i sam S zu jsk i, cytowani 

w przeciwstawieniu do prawicy, jakby  po stronie 
obrachunku N. Reform y. W grobieby się prze­
wrócili: ten mąż czynu i ten mąż myśli na takie 
zestawienie — oni dwaj, co znali do głębi i p ię ­
tnowali jawnie, a  silniej niż to kiedykolw iek Czas 
uczynił, ten kierunek, którego N. Reform a  jest 
przedstawicielką. Lecz podobnie N . Reform a  obcho­
dzi się i z ży jącym i: „Włodzimierz Dzieduszycki, 
ten przecież nie w asz“ — woła do nas, a więc 
z tegoby wypływało, że co ten mąż, mogący słu­
żyć za wzór polskiego pana, a który nigdy z dzien­
nikiem naszym nie stał w sprzeczności, uczyni! 
w kraju, ma iść na rachunek jej hnbet. J a k  z indy­
widuami tak  i z stronnictwami. Czytając ten obra­
chunek, zdawałoby się, że nad całym krajem  jest 
rozciągnięty na kształt dachu arkusz^ tej gazety i 
jej sztandar powiewa nad przeszłością, teraźniej­
szością i przyszłością — a w przeciwstawieniu stoi 
szczupła garstka koteryi Csosw.'Nic dziwnego, że 
w ten sposób wyrosły do olbrzymich rozmiarów 
dowody zasług i prac tego organu; przypomina 
to owego fanfarona, który obwoził cudzoziemca 
po obcych dobrach i wskazując mu cudze pałace 
i folwarki, opowiadał, że to wszystko są jego po­
siadłości.

Czas wyzwał N . Reformę do obrachunku, dzien­
nik dziennik — nie w imię swego stronnictwa, 
ale w imię spraw y publicznej i spraw y narodo­
wej. Potrzebę stronnictw  uznajemy i je  wzajemnie 
szanujemy, ale kraju  na dwa obozy nie  ̂dzielimy 
i nikogo sobie nie przywłaszczamy, kto się jawnie 
do nas nie przyznaje. Przedział między Czasem 
a N. R eform ą'je s t 'ta k  wielki, że w nim się mo 
że pomieścić wiele stronnietw i ogół spółeczeń 
stw a i mnóstwo ludzi pracy i zasługi, którzy nie 
są ani nasi ani wasi. Ale ten ogół, m ający w głę 
bi poczucia konserwatywne, katolicką religijność 
czuje potrzebę pracy i solidarności —  bywa czę­
sto bierny i chwiejny. I  tu zaczyna się moralna 
odpowiedzialność dzienników, o ile pom agają lub 
szkodzą sprawie.

Zaskoczona pytaniem  : „co przynosicie do wspól­
nej pracy narodowej?*' —  N . Reform a  przeprow a­
dza dalej rozbiór kraju na dwa obozy i podział 
społeczeństwa na dwie kasty:

„W aszą siłą stanow iska wasze społeczne, wiel 
kie m ajątki, silne wpływy rządowe —  naszą siłą 
praca, praca i jeszcze raz praca. Niejinamy m a­
gnatów (?) m iędzy s o b ą ł), którzyby mogli w iel­
kie środki pieniężne rzucać na szalę —  niemamy 
wpływów u rz ą d u 4), który z natury rzeczy, a 
zwłaszcza w austryackich stosunkach, lgnie b ar­
dziej do was, chętniej posłuch wam daje i chę- 
taiej was do udziału w rządzie dopuszcza—  nie; 
mamy ludzi z tak  zwanemi „historycznemi nazw i­
skami/* którzy już z powodu tych nazwisk mają 
wpływ wielki na nasze ziemiaństwo.**

To już nie podział na stronnictwa, zasady i opi 
nie, aie podział na kasty , który przeprow adza N. 
Reforma, podział nieprawdziwy, a  grzeszny pod 
względem narodowym i społecznym.

Jeśli w stronnictwie Czasu, w ścisłem znaczeniu

tego słowa, znajdzie się jedno lub drugie h istory­
czne nazwisko — to nie tytułem tego nazwiska, 
tem mniej swej fortuny, ale tytułem  przekonań, 
dążności i p ra c y ;—  tak  samo rzecz^ się ma z oso­
bistościami powołanemi do dzierżenia władzy.U 
Zkądkolw iek ktoś wyszedł i na jakichkolw iek 
znajdow ał się drogach, my mu nie rzucam y sło­
wem : „to nie nasz,** gdy przyłoży rękę  do jak ie ­
gokolwiek pożytecznego dzieła, lub podejm ie na 
siebie odpowiedzialność, czy na w iększą lub m niej­
szą skalę. W erbunek wasz zwraca się do m alkon­
tentów —  my agitować ja k  wy nie umiemy, ale 
nasz werbunek zaczyna się w akcyi. I chwila 
czynu, początek zadań i p rac, czy- to w instytu- 
cyach publicznych, czy w Radzie m iejsk ie j, czy 
w sferze politycznej lub naukow ej, bywa tą  chwilą, 
kiedy w as opuszczają a  do nas przechodzą. 
W tedy wy piętnujecie waszych daw nych tow arzy­
szy mianem lokajstw a, ja k  to się jeszcze w osta­
tnim powtórzyło artykule; — my nikogo nie odep­
chniemy, każdego obronimy, gdy jest tego w a r t , 
gdy przynosi jak ąś  siłę na pożytek publiczny.

Tyle co do zestaw ienia czynników i podstawy 
rachunku.

Chcemy zlokalizować polemikę zbyt przew lekłą 
do kwestvj konkretnych, faktycznych, bo o zasa­
dach trudno rozpraw iać, bo nie znamy żadnego 
autora, historyka, myśliciela lub publicystę z obozu 
N. Reformy, k tóryby prostował sk rzywione poję­
cia o czci narodow ej, o dziejach P o lsk i przez tych 
pisarzy, których ciągle bezcześcicie przekręcania- 
mi, ja k  Szujski, Kalinka, T arnow ski, Bobrzyński 
i wielu innych, zaszczycając Czas solidarną odpo­
w iedzialnością z tem w szystkiem , co oni napisali 
na wielkie wasze zgorszenie. Ile u tych pisarzy 
głębokiej miłości narodu, ile w niknienia w jeyducha, 
ile nowych zdobyczy, czy wiecie? Jednoście tylko do­
brze spam iętali, bo może jedno, coście dobrze prze­
czytali, to „Tekę Stańczyka** i „Królowę opinii.** 
Pam ięta się d ługo, ja k  się dobre weźmie cięgi. 
„T eka Stańczyka** ma zawierać w sobie cały pro­
gram nowej szkoły i całego obozu —  jes t to zai­
ste dla samych jej autorów niewątpliw ie nowość. 
T ak  „Teka,** ja k  „Królowa opinia** nie m iała in­
nego celu jak ' ten, jak i ma dzisiejszy artykuł — 
tylko, że go o wiele świetniej i skuteczniej speł­
niła. To było słowo w strząśnienia i odpraw a dana 
szkodnikom politycznym. Po kilkunastu latach po­
w racać do artykułów  polemicznych —  to już nad­
użycie cierpliwości czytelników.

Przejdźm y także do porządku dziennego nad 
spraw ą „kapłanów  polskich,“ zostawiam y ich Nt 
Reformie, niech ich pamięci w zyw a ja k  patronów, 
zwłaszcza, że mamy łatw y wybór, gdy po d ru d  ej 
stronie zostają nam  imiona* dobrze w historyi Ko­
ścioła, narodu i w dziejach literatury  polskiej za­
pisane, im iona Kajsiewicza, Jełow ickiego i Seme- 
neńki, ich wzniosłe duchy i w ielkie polskie serca.

Nie będziem y również podnosić oklepanych za­
rzutów o bezczeszczenie ruchu 1863 r.. Niech nas 
za to każdy patryota potępi, który jeszcze nie do­
szedł do przekonania, ile nieszczęść z tej strasznej 
daty  wysnuło się i snuje dalej, której jubileusz i 
apologia zapowiedziany.

Polem ika, k tóra  przez ćwierć w ieku w zaklę 
tym kole się kręci, nie prowadzi do żadnego re­
zultatu. Niech obie strony zostaną w tym punkcie 
przy swoich opiniach, które już m ają tylko zna­
czenie historyczne.

Teraz przystępujem y do rzeczy praktycznych— 
do obrachunku z tych wielkich dzieł dokonanych 
przez stronnictwo N. Reform y, i do tych przeszkód, 
jak ie  stronnictwo Czasu staw ia bez przerw y ka 
żdej pracy narodowej.

’) Z podpisów na odezwie o jubileuszu 1863 r. 
w tym samym Nrze N . Reform y sądzićby można 
inaczej.

8) Gdybyśmy podobnej taktyki chcieli używać, co 
N. Reforma, moglibyśmy przytoczyć imię wysokiego 
dostojnika państwa z zapytaniem : „czy n asz?“

Józef Kasznica.
(Dokończenie.)

W tych w arunkach żaden z profesorów nie 
miał tyle sposobności do zetknięcia się bezpośre­

dniego z uczniami, ja k  Kasznica, a  tu rozwijał 
prawdziwie ojcowską nad nimi opiekę. D la k a ­
żdego z nich*, potrzebującego rady* dom jego za­
wsze był otwartym. Słusznie też pow iada jeden 
z jego uczniów, że epoka powyższa „odsłoniła przed 
ubogimi cały zasób jego cnót chrześciańskich. Mi­
łosierny, a przytem energiczny, znajdował zawsze 
środki pomocy, które zwłaszcza w  kw estyi wpi­
sów z uczuciem całej sprawiedliwości rozdzielał. .. 
Mamyż nadmienić, iż pierwsze w ykłady na rzecz 
biednych studentów były jego zasługą? Inicyatyw ę 
poparł dobrym uczynkiem , bo sam w roku 1869 
w gronie prelegentów wystąpił. Założenie biblio­
teki s tudenck iej, wiele ulg w egzam inach , jego 
inicyatywie zawdzięczyć należy. Niepodobna wy- 
uszczać wszystkich powodów, któremi Kasznica 

zasłużył sobie na miłość młodzieży, k tórą  posiadał 
bezpodzielnie; św iadczył o niej sposób, w jaki 
żegnała go każda serya opuszczających corocznie 
awę szk o ln ą , wreszcie tkliw e oznaki życzliwości 

przy świeżym wy.ieśdzie do Lwowa.** ( Tygodnik  
illustrowany z r. 1886, II, str. 311).

Słowa powyższe cechują jed n ak  stosunek za­
służonego profesora i dziekana do młodzieży nie- 
tylko z czasów Szkoły głównej ale i z smutnych 
czasów późniejszych, kiedy Szkoła ta  przekształ­
coną została na U niw ersytet ro sy jsk i, a w któ- 
rych-to  czasach cnoty obywatelskie Kasznicy, jego 
poczucie do spełnienia najtw ardszych obowiązków 
z poświęceniem własnej osoby, w najpiękniejszem  
zajaśniały świetle.

Znane są powszechnie następstw a pamiętnych 
w ypadków r. 1863 dla Królestwał. Z ustąpieniem 
W ielopolskiego runęła rozpoczęta budowa, którą 
mąż ten wznieść tam usiłował, a z nią i Szkoła 
g łów na, k tóra stanowić m iała najw iążniejszą jej 
część. Jednakże nowy rząd chciał instytucyę tę 
spożytkować zarazem na swoje cele i postano­
wił przekształcić ją  na U niw ersytet rosyjski. Dla 
profesorów nadeszła chwila nader krytyczna. Za­
trzym anie katedry  zawisłem było od bardzo tw ar­
dych i trudnych warunków, a perspektyw a na 
przyszłość dla tych, którzyby tym warunkom byli 
chcieli zadośćuczynić, przedstaw iała się w bardzo 
ciemnych kolorach. Nie można się też^ było dzi­
wić profesorom, którzy dokładali s ta ra ń , aby so­
bie zdobyć jak ie  stanowisko w Uniwersytecie J a ­
giellońskim, albo w U niwersytecie lwowskim , na 
którym  od r. 1867 także już poczęto zaprowadzać 
w ykłady polskie. K asznica starań tych nie czynił, 
a  chociaż wiedział, iżby znalazł był tak  w jednym 
jak  w drugim Uniwersytecie umieszczenie, zwła 
szcza, gdyby chciał objąć katedrę  filozofii prawa, 
wolał jednak starać się raczej o to, iżby się utrzy­
mał na posterunku, który zajmował w W arszawie 
i w najtrudniejszych w arnnkach pełnić to, co mu 
obowiązek sumienia i naiszlachetniejsze poczucie 
obyw atelskie nakazyw ały. W iedział on dobrze, 
jak  potrzebnym stać się może młodzieży polskiej, 
k tórą  tak  smutne czekały czasy, a do której ca- 
łem sercem był przyw iązany — w iedzia ł, że ją  
będzie mógł wesprzyć, przestrzegać i w miarę 
przysługujących sobie sił przed niesłnsznemi po­
ciskami bronić.

I  cóż robi Kasznica, doktor U niwersytetu wie 
deńskiego, zwyczajny profesor Szkoły głównej 
warszawskiej i dziekan tamecznego W ydziału p ra­
w a? Oto jedzie do Petersburga, przedkłada zna­
kom itą rozprawę „o istocie prawą/*, napisaną po 
rosyjsku, gronu profesorów tam tejszego W ydziału 
prawa, broni jej wobec nich, ja k  zwykły  ̂dok to 
rand, przeprowadza nostryfikacyę wiedeńskiego 
dyplomu i dopełnia w ten sposób z największem 
zaparciem siebie jeden tw ardy warunek,od którego za­
wisłem było utrzym anie się na katedrze w W ar­
szawie. Ale i drugiemu niemniej twardem u w a­
runkowi) t. j. obowiązkowi w ykładania swego 
przedmiotu na ziemi polskiej w języku rosyjskim, 
poddaje się Kasznica, robi jednak  przytem  użytek 
z przysługującego sobie praw a używ ania języka 
ojczystego jako wykładow ego jeszcze przez dwa 
lata, nie uraniając z tego terminu ani jednej chwili.

Ciężki, ale szlachetny przykład, który dał powyż- 
szem postępowaniem, znajduje naśladowców, i te ­
mu to zawdzięczyć wypada, że najważniejsze ka­
tedry W ydziału praw a w rasyfikowanym  U niw er­
sytecie warszaw skim  dostały się w  ręce uczci­
wych naszych ziomków, i że nieszczęśliwa mło­
dzież tam tejsza jeszcze przez długie la ta  mogła 
w tych czcigodnych mężach znaleść serca, ją  rol­
ujące, tudzież opiekę, w wielu w ypadkach nader

pożądaną. , _  . . .
Że stanowisko, które odtąd K asznica zajął 

w Uniwersytecie, było bardzo trudnem, o tem nikt 
podobno w ątpić nie będzie, ale i to jest pewnem, 
iż stanowisko to w miarę ubywających z każdym  
rokiem sił naukowych polskich i przybyw ających 
profesorów rosyjskich staw ać się musiało coraz 
trudniej szem. J a k  się K asznica z obowiązków 
swych wywiązał, na to otrzym aliśm y już odpo­
wiedź w przytoczonych poprzednio w yrazach je ­
dnego z jego uczniów. I  słusznie, gdyż Kasznica 
był prawdziwym aniołem stróżem młodzieży^ ak a ­
demickiej. Jego postępowanie, pełne taktu  i roz­
wagi, zjednało mu nawet pośród rosyjskich pro­
fesorów wysoki szacunek, którego wyrazem^ był 
wybór jego id z iek an em  W ydziału, uskuteczniony 
w r. 1876 i pow tarzany odtąd ciągle _ po u- 
biegu każdego trzechlecia. W tym czasie Ka- 
szniea zasiadał także w kom isyi emerytalnej, spra­
wując najw ażniejsze jej czynności. K ilka jego 
znakomitych broszur naukowych, ja k  n. p, „ O po ■ 
jęciu i systemie nauk spółecznych.**, „K ilka uw ag 
z powodu niektórych pism fłlozoficzno-prawnych, 
wydanych w ostatnich latach/* „O chorobach spó­
łecznych,“ „Na niwie politycznej** i inne, z tego 
samego pochodzą czasokresu.

Z żywem zajęciem K asznica śledził wszystkiego, 
co się w naszym  kraju  działo, a w koresponden- 
cyi, k tóra od r. 1877 staw ała się. pomiędzy nami 
coraz częstszą, zamieszczał nieraz bardzo by­
stre i trafne spostrzeżenia. Żałuję, że większej 
części tych listów nie posiadam, ale mam ich je ­
szcze k ilka, które jego zapatryw anie się na nasze 
sprawy, tudzież szlachetność jego uczuć dostate- 
cznie odsłaniają. I  tak  pisał on zaraz po śmierci 
ś. p. Józefa Szujskiego do tegoż najlepszego przy­
jaciela hr. S tanisław a Tarnowskiego*. list pełen 
gorącego w spółczucia, i gdy się dowiedział, że mi 
treść owego listu jest wiadomą, pisze mi pod 
dniem 25 lutego 1883 r.t  co następuje:

„Dobrze zrobił T arnow ski, że Ci wspom niał o 
liście do niego pisanym. Do niego przedewszyst- 
kiem pisałem, bo wiem, czem nieboszczyk był dla 
niego. Były to dwie*prawdziwie braterskie dusze; 
jedna niejako drugą uzupełniała. Oni od la t d a ­
wnych już razem  sz li, oni już od ław y szkolnej 
ku sobie lgnęli. Zapewne i my byliśm y jakby  k o ­
legami szkolnymi ś. p. Józefa. Pam iętasz zapewne 
z tego czasu, kiedyśm y byli w gimnazyum św. 
Anny, owego jasnow łosego m łodzieniaszka z wy- 
razistemi oczyma. J a  go w ów czas, przynajmniej 
w samych początkach, dosyć dłu£o osobiście nie 
znałem, bo nie byliśmy w jednej klasie, a jednak  
to oblicze niezwykłe, prosto w oczy drugiemu pa­
trzące , zawsze mnie uderzało.... D aj B oże, aby 
nad jego mogiłą sojusz tych w szystkich, którzy 
razem z nieboszczykiem po jednej szli drodze, 
jeszcze bardziej się zacieśnił, umocnił i ożywił. 
A umocnienia i ożyw ienia, o ile słyszę, wielce 
Wam tam  potrzeba. Caveant consules.... Rozmaite 
się tu zbiegły okoliczności. Nietylko śmierć Szuj­
skiego każe W am podobno mieć się w tej chwili 
na baczności.... Nadeszła chwila krytyczna, jakby  
nowa próba ogniow a, z k tó re j, jeżeli zwycięzko 
wyjdziecie, to możecie na dłuższy znów czas czuć 
się bezpiecznymi. Szczerze żału ję , że nie mogę 
choć na kró tką chwilę w paść do Was. Możeby 
sie to na co przydało,, ale da Bóg, potem ó tem.

T a chęć zbliżenia się do nas i łączenia się 
z nami do wspólnej pracy o wiele silniej przebija 
się w liście j e g o p i s a n y m  do mnie w miesiąc 
później, po śmierci ś. p. Józefa Baum a, którego 
strata, ja k  wiedział, i przez wzgląd na wybitne

PIERWSZA WIELKA WYSTAWA
S z t u k i  P o l s k i e j .

(6)
(Ciąg dalszy).

3) Architektura i sztuka zastosow ana  
do przem ysłu .

I .

Po raz pierwszy, jeśli się nie mylimy, mamy 
w kraju  naszym W ystaw ę architektury, tej sztuki, 
k tóra je s t m atką i rodzicielką w rozwoju ludzko­
ści sztuk innych , k tóra  dla rozwinięcia i rozkwitu 
swojego potrzebuje w yjątkow ych warunków, _ naj­
bogatszych i najszczęśliwszych społeczeństw i ści­
śle pewnemi swemi stronami się wiąże *. za tą 
d rugą , ze wszystkich sztuk najskrom niejszą, naj­
bardziej zespoloną z rzemiosłami i z przemysłem, 
k tóra  je s t z jednej strony sam a przez się rezulta­
tem i wynikiem rozbudzonego już i rozwiniętego 
artystycznego życia, a z drugiej podstaw ą i wa­
runkiem postępu na dalszych artystycznych dro­
gach. Jeżeli monumentalne malarstwo ścienne niet 
ma u nas odpowiedniego gruntu dla siebie, jeśli 
monumentalna rzeźba je s t w tem samem położe­
n iu , to sztuka, której każdy utwór, jeśli wycho­
dzi poza wyłącznie użytkowe gran ice, powinien 
być m onum entem , lub coś z charakteru monumentu 
mieć w sobie, musi tembardziej podlegać podo­
bnemu losowi. To też nic dziw nego^ że najzna­
czniejsza część m onumentalnych zadań, z których 
rozwiązaniem w ystępują nasi architekci, nie do 
naszego kraju należy. B erlin , L ipsk, W iedeń, Lii- 
becka, Sinaia, m iasta i m iejscowości, których na­
zwy czytamy wypisane pod najw iększą liczbą pro­
jektów, czy urzeczywistnionych już architektom

ńznych planów, jak ie  tutaj widzimy. Potrzebuje 
to jednak  pewnego zastrzeżenia. W arunki kultu­
ralnego rozwoju sprawiły, że w ostatnich dziesię­
ciu latach w ym agania na tera polu we wszystkich 
zastosowaniach się powszechnie i w szędzie , a  z na­
tury rzeczy i u nas podniosły; że następnie , co 
rzecz najw ażniejsza, dobry czy zły, dodatni czy 
ujemny, prąd naszych czasów popchnął całe masy 
społeczne do m iast, zaczął w wielkich centrach 
skupiać i ogniskować ludność, a  z nią razem i ży­
cie. M iasta zaczęły róść i budować się ja k  może 
jeszcze nigdy w naszem stuleciu, i to użytkowe 
ich budownictwo zaczęło się dostrajać do wyższych 
architektonicznych wzorów. Chociaż zatem praw- 
jdziwie monumentalnych przedsięwzięć na miarę 
bogatszych i wyżej w cywilizacyi stojących spo­
łeczeństw u nas wiele n iem a, to zawsze są takie, 
których dawniej nie bywało. Obok więc planów 
i projektów wielkich gmachów zagranicznych, w y­
konanych przez naszych architektów, mamy tutaj 
i te krajowe. Na 'Wystawę się złożyli zarówno ar­
chitekci, którzy pracują dla obcych, ja k  ci, co 
znaleźli pole działalności między swoimi.

Do kategoryi pierwszych i na pierwszem miej­
scu należy p. Zygm unt G orgolew ski, który nagro­
dam i, jak ie  otrzym ał na rozmaitych niemieckich 
konkursach , zwrócił na  siebie oddawna uwagę. — 
Mamy tu jego dokładne i starannie na licznych 
tablicach w ykonane plany olbrzymiej budowy par­
lam entu w Berlinie i najwyższego sądu w Lipsku. 
Budynki te pom yślane w stylu dojrzałego odro­
dzenia, Hoch-renaissance, ja k  go nazyw ają Niem­
cy, najlepiej odpowiadającego nowożytnym publij; 
cznym potrzebom , odznaczają się temi wysokiemi 
przym iotam i, które znamionują nietylko dobrą i 
metodyczną szkołę, ale przedewszystkiem talent. 
P iękne zestawienie ze sobą m as, o imponujących 
w ym iarach, przy zgodności nastroju linij z charak- 

. terem  i przeznaczeniem gmachów, na pierwszy 
jrzu t oka w nich uderzają.

Słusznem wiedziony uczuciem, że ogólna syl­
w eta najwięcej się przyczynia do rodzaju w raże­
nia, jak ie  pomnik architektoniczny ro b i,i że w tej 
sylwecie główną zawsze rolę g ra ją  części górne 
i linie dachów, umiał ten architekt swe plany do 
tego zastosować. Liniom parlam entu nadał k ieru­
nek horyzontalny, równoległy do  ̂ poziomu, a, oży­
wiające jego masę pawilony, chociaż może me dość 
równomiernej i niedość ze sobą charmonizowanej 
wysokości, przykrył spłaszczonemi i z lekka zaokrą- 
glonemi dachami, co całości nadało^ ten silny i 
niespożyty nastrój, przy szlachetności szczegółów, 
który wiąże, że tak  powiemy, budowę z ziemią, 
zespala ją  z gruntem, n a  którym  w yrasta, ten grunt 
koronuje i tak  dobrze się godzi z przybytkiem  
prawodawstwa, w istocie swej od właściwości k ra ­
ju  zależnego i do nich obowiązanego się nagiąć. 
Przeciwnie w gmachu sądowym podniósł wieńczą­
cą go, chociaż może nie zbyt szczęśliwie ze sobą 
zestaw ioną grupę kopuł w górę, jakby  d la  w ska­
zania, że tym, którzy w nim obradować mają, 
przewodniczyć powinno prawo wyższe, czerpiące 
swe siły w podnioślejszej sferze i niezawisłe od 
ziemskich i praktycznych względów. Ten delika­
tny odcień warto zaznaczyć, gdyż cechuje on w bu­
downiczym nietylko utalentowanego, ale i głębiej 
myślącego artystę. Bardzo pięknie pom yślane są 
jego oddrzw ia w czystym stylu odrodzenia, do 
z początku naszego wieku, ja k  się zdaje, d a tu ją­
cej kaplicy grobowcowej Czapskich w Smogulcu. 
Mniej zaś o wiele, ze stanow iska fachowego b ar­
dzo zresztą niepospolity projekt pałacu w Kobyl- 
nikach, mimo swej malowniczości ze względów 
miejscowych, do nas przem awia. Nie godzi się on 
z charakterem  naszego kra ju  i wszystkich tych 
pomników, jak ie  na naszej ziemi posiadam y. W pro­
wadzony w życie ze swoją ceglaną fasadą i swe­
mi okrągłem i wieżami, przenosiłby nas m yślą i 
uczuciem do Niemiec północnych lub do H ollandy1 
i w yglądałby na naszej ziemi, ja k  na wygnaniu

Te pierwszorzędnego znaczenia i m ające euro­
pejski zakrój prace* dopełnia planam i i projekta­
mi swemi p. Niedzielski, uczeń sławnego wiedeń­
skiego budowniczego Ferstla, k tóry  objął w jakiejś 
części spuściznę robót po swoim mistrzu. Mamy 
tutaj jego dekoracye wewnętrzną* restaurującego 
się obecnie kościoła Sehotten - Kirche w Wiedniu, 
i obok prac innych, zasługujący na podniesienie 
w architektoniczne ram y ujęty  pomnik z popier­
siem twórcy kościoła W otywnego i nowego U ni­
w ersyteckiego wiedeńskiego gmachu, który już 
zdobi jedną ze ścian przedsionku prowadzącego 
do auli w “tym ostatnim  i odznacza się pełnym 
m iary i harmonii układem , również ja k  w ykw it00- 
ścią rysunku. P. Jan  Zawiejski, brat rzeźbiarza, 
jak  sądzimy, a również uczeń Ferstla, sk łada nam 
liczne dowody swej płodnej architektonicznej twór­
czości, pełnej tam, gdzie w arunki z góry posta­
wione go nie krępow ały , pomysłowej fantazyi i 
niepospolitego rytowniczego daru . W illa Brandes 
w Lubece, tego arehitekty, będąca własnością, jak  
się domyślamy, sławnego esseisty i k ry ty k a  tego 
nazwiska, należy do najbardziej malowniczych i 
poufnym swym charakterem  pociągających, o ile 
o tem ze strony zewnętrznej sądzić można, mie­
szkań, dla człowieka oddanego umysłowej pracy. 
Nareszcie bracia Schulz ze Lwowa przedstaw iają 
nam widoki perspektyw y letniej rezydencyi, którą 
dla króla rumuńskiego zbudowali w Sinai i które 
przy znacznych rozm iarach nie pozbaw ione,_jąk 
pewnego odrębnego piętna, godzącego się dobrze 
z właściwościami na wpół europejskiego, a w czę­
ści azyatyckiego monarchizmu. Moglibyśmy po­
mnożyć wykaz tych prac, przeznaczonych dla szer­
szego, mającego w iększe w ym agania św iata i w y­
konanych przez naszych architektów, którzy po­
trafili wytrzym ać konkurencyę z obcemi i zająć 
wśród nich wybitne stanowisko. Stawili się oni 

, wiernie tutaj, ja k  dobrzy żołnierze , do apelu i 
j przynoszą chlubę społeczeństwu, które ich wydało.

Ale nie chcemy przedłużać tego*, i tak  zanadto 
przekraczającego norm alne granice sprawozdania, 
i przystępujem y do przeglądu tych architektom - 
cznych przedsięw zięć, k tóre 83, przeznaczone dla 
nas i w skutek  tego się najbliżej z naszemi wła- 
snemi potrzebami wiążą. Kościół D om inikański 
we Lwowie należy do najpiękniejszych naszych 
budowli, datujących się z końca przeszłego stulecia. 
Zbudowany podług planów utalentowanego j epe- 
ra ła  de W itte, ówczesnego kom endanta Kamieńca 
i m ęża sławnej G reczynki, nie był o n , ja k  się 
zdaje, nigdy dekoracyjnie skończony. Przepyszna 
centralna jego kopuła nie podzielona wewnątrz na 
odpowiednie p o la , razi nagością swego białego 
tynku w pełnem św ietle, i prosić się zdaje p te 
g ię te , pełne werwy i właściwego sobie wdzięku 
ozdoby, które styl roccoco cechują, tudzież o m a­
lownicze kompozycye z eiepłym i przejrzystym  
kolorytem. Prof. Ju ljan  Zacharjewicz, twórca lwow­
skiej po litechnik i, przedstaw ia nam  prześliczny 
projekt tej dekoracyi, naszkicow any z życiem i 
charakterem . P . Tomasz Pryliński sta je  przed nami 
z dwoma projektam i, k tóre w krótce zaczną się 
budować i m ają tak  w swem założeniu ja k  po­
myśle prawdziwie monum entalną cechę. Jestto  ko­
ściół parafialny w Iwoniczu i kaplica „domu ubo­
gich fuudacyi ś. p. Helclowej** w Krakowie. Pier­
wszy je s t niewielki w swoich rozm iarach, i na 
m niejsząby zasługiwał uw agę, gdyby nie to, że 
staje na miejscu związanem z tradycyam i Iw ona 
Odrowąża, i że utalentow any architekt pragnie 
w jego stylu i charakterze te średniowieczne tra- 
dyeye odświeżyć. W szyscy znają z W ystawy p ię­
kny obraz M atejki, przedstaw iający założenie k a ­
m ienia węgielnego tego kościoła przez wielkiego 
biskupa i fundatora w X III wieku. P . P ryliński k re­
śli nam plan budowy* mającej ten obraz pomieścić 
i treść jego, że tak  powiemy, w architektonicznych 
formach dopełnić. K orzystając z „Zabytków ,“ pu­
b lik o w an y ch ^  wydawnictwach Akademii, wziął oa
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stanowisko, jakie mąż ten w naszem społeczeń­
stwie zajmował, i przez wzgląd na węzły rodzin­
ne, które mnie z nim łączyły, tak mnie boleśnie 
dotknęła. Gdy zaś tak ś. p. Szujskiemu, jakdteż 
ś. p. Baumowi było na imię Józef, a tohamo imię 
miał także Kasznica, przeto pisze mi: „Rzecz za­
prawdę dziw na, że właśnie pozostał ten Józef, 
który najdawniej cieszy się Twoją przyjaźnią 
Wszakże już wtedy kolegowaliśmy z sobą i w bliż­
szy weszliśmy z sobą stosunek, kiedy, o ile pomnę, 
obaj prawie nie znaliśmy jeszcze ś. p. Szujskiego 
i kiedy także z rodziną Twojej Pani w żadnycb 
może, a przynajmniej w ściślejszych nie zostawa­
łeś stosunkach. Nieraz już spostrzegłem, że nad 
owemi pierwotnemi stosunkami, pochodzącemi naj­
częściej z ławy szkolnej, cznwa jakaś wyższa, 
Opatrznościowa siła, która mimo rozmaitych prze­
szkód i okoliczności, mimo niejednokrotnych przerw 
w utrzymaniu pewnego ożywienia w owych sto­
sunkach, zawsze jakoś na nowo je spaja i krzepi. 
Oby tak zawsze było i z naszym stosunkiem, oby 
z niego był zarazem pożytek nietylko dla nas sa­
mych osobiście, ale i dla naszego najbliższego ro­
dzinnego i społecznego otoczenia! Mam w Bogu 
nadzieję, że nam i naszym najbliższym, duchowo 
najbliższym, wypadnie jeszcze niejedno razem speł­
nić.... Już-to owe lata, w których społem gotowa­
liśmy się w grodzie Podwawelowym do pełnych 
życia zapasów, miały jakieś szczególne błogosła­
wieństwo Boże nad sobą, z którego już wiele do­
brego spływało na nasz biedny kraj.“

W kilka miesięcy po tym liście przybył Kaszni- 
ca do Krakowa na dłuższy czas, i wtedy to mia­
łem sposobność, rozmówić się z nim bliżej o sto­
sunkach jego Warszawskich. Że on sobie tam wy­
robił bardzo znakomite stanowisko społeczne, że 
otoczony był powszechnym szacunkiem, że był 
wielbiony przez młodzież, o tem wszystkiem wie­
działem, ale nie znałem odwrotnej strony medalu, 
nie wiedziałem, na jakie przykrości przy spełnia­
niu obowiązków swoich bywał narażony, jak  czę­
sto, broniąc młodzieży przed niesłusznemi zapę­
dami władzy, znajdował się w łiteralnem położe­
niu pomiędzy młotem a kowadłem, jak  te stosun­
ki z każdym rokiem stawały się nieznośniejszemi 
i do jakiego stopnia go drażniły. Było więc rze­
czą naturalną, że zapragnął przybyć do nas, spo­
dziewając się, że w szczęśliwych warunkach tu ­
tejszych z większym dla kraju i narodu pożytkiem 
będzie mógł pracować.

W roku następnym ciężko zaniemógł w Warsza­
wie. A gdy bezpośrednio przed chorobą nowe prze­
chodził przykrości w Uniwersytecie, sądził, że roz­
drażnienia, na które był tu narażony, wywołały 
chorobę i mogą go z czasem nietylko o zdrowie 
ale i o życie przyprawić. Do tego przybyła troska
0 wychowanie dzieci, zwłaszcza synów, których 
pragnął koniecznie kształcić u nas. Wreszcie zbli­
żał się 25-cioletni okres jego służby rządowej, 
a ż nim niemal pewność, że będzie wybalotowa- 
nym, skutkiem czego zawód profesorski musiałby 
porzucić i młodzież, dla której dotąd chętnie wszyst­
kie znosił przykrości, opuścić. Gdy więc usłyszał, 
że prof. Itittner ze Lwowa zamierza wkrótce ustą­
pić z katedry, zawiązał z nim korespondencyę, 
której ostatecznym wynikiem było powołanie go 
jako zwyczajnego profesora prawa kanonicznego 
do Lwowa.

Wprawdzie odzywały się poważne głosy, ma­
jące to Kasznicy za złe, że opuścił trudne stano­
wisko w Warszawie, które zajmował tam z wielką 
dla siebie chlubą i z rzetelnym dla ogółu pożyt­
kiem, lecz zarzut taki pochodzić mógł tylko z nie­
znajomości istotnego stanu rzeczy. Kasznica bo­
wiem przez długie lata z wytężeniem wszystkich 
sił swoich prowadził walkę w najtrudniejszych 
warunkach i czuł to bardzo dobrze, że już mu sił 
nadal starczyć nie będzie, że więc pod ciężarem 
owej walki upaść musi, a gdyby nawet mógł się 
był przy siłach utrzymać, natenczas było pewnem, 
że ci, którym on był solą w oku, przeprowadzą 
rychłe usunięcie go z pola walki. Czyż więc nie 
było rzeczą właściwszą, przy wydarzonej sposo­
bności udać się tam, gdzie miał pewność rozwi­
nięcia działalności o wiele obszerniejszej, skute­
czniejszej, a nawet pożyteczniejszej ? A że się pod 
tym względem nie mylił, tego najlepszym dowo­
dem znaczące stanowisko, jak ie  we Lwowie po 
bardzo krótkim tamże pobycie zajął.

Opuszczenie katedry przez znakomitego profej- 
sora Bittnera było dla lwowskiego Wydziału pra­
wniczego wielką klęską, gdyż mąż ten nie­
tylko stanął w nauce bardzo wysoko, ale w gronie 
profesorów był główną siłą, która łączyła wszyst­
kich serdecznym węzłem koleżeńskim. Cześć znów
1 szacunek, jakie Kasznica zjednał sobie w całej 
Warszawie, szczególne przymioty serca i chara­
kteru, wskutek których wśród tak nieprzyjaznych

warunków zatrzymać tam potrafił przez tyle lat 
najpoważniejsze stanowisko na Wydziale prawni­
czym, rokowały słuszną nadzieję, że Wydział lwów 
ski najlepszego następcę Bittnera znaleźć może 
tylko w osobie Kasznicy, że nim właśnie powetuje 
sobie nietylko stratę profesora, ale i stratę szcze­
rego przyjaciela, jakiego wszyscy koledzy mieli 
w Bittnerze. O ile mi wiadomo, tak się też stało; 
w bardzo krótkim czasie otoczyli wszyscy profe) 
sorowie lwowscy Kasznicę rzetelnym szacunkiem 
i dali temuż jawny wyraz, wybierając go dzieka­
nem na rok 1887/88. Słyszałem nawet, iż się no 
szono z myślą, po przebiegu roku bieżącego powie 
rzyć mu rektorat, któryby mu był otworzył po­
dwoje do Sejmu krajowego.

I  tak składało się wszystko' jak  najlepiej, ży­
czenie Kasznicy łączenia się do wspólnej pracy 
około dobra kraju z dawnymi przyjaciółmi i kole­
gami zdawało się ziścić w krótkim czasie; on sam 
w najlep8zem był usposobieniu, odżył formalnie 
w stosunkach swobodnych, w jakich się obecnie 
znajdował) i brał żywy udział we wszystkiem, co 
dotyczyło kraju i jego rozwoju. Przed miesiącem 
byliśmy świadkami, jak  się zainteresował zjazdem 
prawników i ekonomistów polskich, jak  mu dziel­
nie przewodniczył, jakie głębokie myśli w swoich 
przemówieniach rozwijał, jak  się powodzeniem 
zjazdu cieszył, a nawet, jak się w towarzyskich 
zebraniach wesoło bawił. Ja  sam sądziłem, że za­
rody choroby, która go w Warszawie po dwakroć 
tak ciężko nawiedziła, stanowczo zostały usunięte, 
zwłaszcza, że nie było już wrzekomej przyczyny, 
której dawniejsze jej wybuchy przypisywaliśmy.

Tymczasem rzecz się miała inaczej; straszna 
choroba wystąpiła nagle, w sposób o wiele gro­
źniejszy^ aniżeli dawniej, a wszelkie zabiegi ludzkie 
nie zdały się na nic. Nieubłagana śmierć wyrwała 
go zpośród nas, pozbawiła kraj jednego z najza­
cniejszych synów, Uniwersytet jednego z najzna 
komitszych i najsympatyczniejszych profesorów, 
zostawiając głęboki żal w sercu wszystkich, którzy 
go kiedykolwiek poznali, a najgłębszy u tych, któ­
rzy przyjazne z nim związki zawarli. Niewymo­
wna boleść i najcięższy smutek ogarnęły zaś dom 
jego familijny, mianowicie żonę, dla której był 
najlepszym mężem, i sześcioro dzieci, dla których 
był najtroskliwszym ojcem. I nieszczęście to mu­
siało spotkać osieroconą rodzinę w takiej właśnie 
chwili, w której może więcej, niż kiedykolwiek 
dawniej, potrzebowała jego czułej opieki, wytra­
wnej rady i skutecznej pomocy.

Ale co począć? Niech mi będzie wolno na to 
pytanie odpowiedzieć pięknemi na wskróś chrze- 
ścijańskiemi słowy zmarłego, które mi ipisał w r. 
1877, kiedy mnie różne dotknęły ciosy familijne: 
„Taka to już nasza dola. Ja  sobie mówię nieraz, 
kiedy Pan Bóg krzyż jaki zsyła, że mogłoby być 
jeszcze gorzej, a zresztą wszystko to ma głębsze 
jakieś powody i zmierza ku wyższym celom, któ­
rych często odgadnąć nie jesteśmy w stanie, a 
przynajmniej w pierwszej chwili nie rozumiemy. 
Najlepiej więc podobno zdać się na wolę Opatrz­
ności i iść naprzód po drodze życia, która nigdy 
nie może być zasłaną samemi różami.“

Fryderyk Zoll.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków 12 października.

—  S ta ran ie m  Tow. im. T a d e u s z a  Kościuszki od-
prawionem będzie w d. 15 b. m. o godzinie 11 rano 
w katedrze na Wawelu nabożeństwo, jako w 70-tą 
rocznicę śmierci nieśmiertelnej pamięci Naczelnika.

—  Kondukt n a  pogrzebie  ś. p. S te fa n a  Ludwika 
Kuczyńskiego prowadził przedwczoraj wspólnie z X. 
kanonikiem Pelczarem, X. Borsuk, proboszcz parafii Śgo 
Norberta, a śpiewy wykonywały na przemian ohóry 
łacińskie i grecko-unickie.

—  N l  Wystawia sztuki we czwartek wieczorem, 
przy oświetleniu elektrycznem , odbędzie się ja k  ze­
szłej niedzieli rozegranie kilkunastu dzieł sztuki, po­
między temi parę obrazów olejnych, rzeźb i akwareli. 
Bilety udziałowe pod 20 centów z wstępem 40 cent.

—  Ciągnienie losów lot ryi fan tow ej,  urządzonej 
przez komitet W ystawy, odbyło się wczoraj o godzi­
nie wpół do 3ej po południu w pawilonie głównym 
wobec licznie zgromadzonej publiczności. Przy cią­
gnieniu byli obecni: prezes W ystawy Dr Szlachtow- 
ski prezydent m iasta, dyrektor W ystawy Dr Jaku ­
bowski, zastępca dyrektora Lippoman, sekretarz W y­
stawy Zawiłowski; członkowie komiśyi lo tery jnej: 
r. m. Mendelsburg jako przewodniczący, W italis Szpa- 
kowski, Umiński, Dr Jordan, Reich, Gross i N iedział­
kowski.

Losowanie rozpoczęło się odczytaniem protokółu do­
pełnionych przez komiśyę loteryjną formalności przy 
wkładaniu do kół szczęścia numerów losów i seryj 
oraz kartek  z napisami fantów. Do losowania wzięte 
zostały tylko te serye, których losy zostały w cało­
ści lub w części sprzedane; losy zaś tych seryj, któ 
rych sprzedaż nie została rozpoczętą, a było ich 36 
zostały wyjęte od ciągnienia, aby pozostawić publii 
czności większą szansę wygrania. Do przekonania się
0 nienaruszonych pieczęciach zaprosił przewodniczący 
radjęę sądu Hofłicha i kilka innych osób z pomiędzy 
publiczności, poczem przystąpiono do losowania.

Podajemy tutaj tylko te num era, na które padły 
ważniejsze wygrane, dokładna bowiem lista ciągnień 
będzie później wydrukowaną i rozesłaną. Mianowicie 
w ygrały: serya 14 Nr. losu 922 powóz; ser. 47 Nr. 6 
sikawkę z fabryki p. Chylewskiego; serya 90 Nr. losu 
85 fortepian; ser. 33 Nr. losu 725 półtorarocznego 
źróbka skarogniadego; ser. 34 Nr. losu 451 żróbka 
kasztanowatego półtorarocznego; ser. 22 Nr. losu 302 
byczka; ser. 10 Nr. losu 711 prosię rasy Jorkshir; 
serya 51 Nr. losu 615 prosię rasy Jorksh ir; ser. 19 
Nr. losu 801 broszkę zło tą; ser. 34 Nr. losu 309 
sikawkę ręczną; ser. 33 Nr. 77 sztukę na żupany; 
ser. 8 Nr. losu 835 poduszkę aksam itną; ser. 4 
Nr. 596 przyrząd do ja j z chińskiego srebra; ser. 95 
Nr. 525 piecyk do gazu; ser. 18 Nr. 530 stół z m ar­
muru ; ser. 37 Nr. 399 płaszczyk; ser. 11 Nr. 986 
fotel do kołysania; ser. 48 Nr. 798 parawan czarny 
atłasowy malowany; ser. 90 Nr. 270 maszynkę do 
cerowania pończoch; ser. 12 Nr. 38 lunetę w ielką; 
ser. 51 Nr. 411 szachy z szachownicą; ser. 24 Nr. 997 
żupan; ser. 24 Nr. 366 szpilkę złotą; ser. 82 Nr. 894 
szlafrok damski kaszmirowy; ser. 10 Nr. 586 pele­
ryną z puszkiem itd.

—  P. Dutkiewicz, fotograf z Kołomyi, ofiarował 
Akademii Umiejętności wszystkie fotografie, jak ie miał 
na W ystawie. Fotografie te, ja k  wiadomo, uzyskały 
wysokie odznaczenie, bo medal srebrny rządowy, a 
przedstaw iają lud huculski i piękne okolice górskie, 
w których Huculi mieszkają. Dziś osobiście podzię­
kował prezes Akademii p. Majer za dar ten p. Dutkie­
wiczowi.

—  T ow arzys tw o  T a trzań sk ie .  Dnia 10 b. m. 
odbyło się pod przewodnictwem Dra Kasparka po­
siedzenie W ydziału Towarzystwa Tatrzańskiego, na 
którem załatwiono następujące sprawy: 1) przyjęto 
do grona Towarzystwa 82 nowych członków; 2) na 
wniosek prof. Świerża mianowano delegatami Tow a­
rzystw a p. K arola Kauckiego z Zbarażu, X. W łady­
sława Strzeleckiego w Zakopanem i Dra Gustawa 
Bielańskiego w Łańcucie; 3) p. Eljasz zdał sprawę 
z tegorocznych dochodów i rozchodów Towarzystwa 
w Zakopanem ; na wniosek X. Sutora złożono p. E lja- 
szowi podziękowanie; 4) sprawę dzierżawy schro­
nisk w T atrach, tudzież restaurac)i dworu ta trzań­
skiego w Zakopanem, przekazano komiśyi do robót 
w T a tra ch ; 5) członkami komitetu nadzorczego szko­
ły snycerstwa w Zakopanem mianowano pp.: Eljasza
1 Świerża; 6) uchwalono przedłożyć Rządowi dekla- 
racyę w sprawie wybudowanej przez Towarzystwo 
Tatrzańskie suszarni w tym duchu, że Towarzystwo 
przeznacza j ą  wyłącznie na użytek szkoły fachowej 
w Zakopanem, gdyby zaś szkoła została zwiniętą, 
zwróci skarbowi państwa otrzymaną zapomogę w kwo­
cie 300 złr.; 7) p. Arturowi Bardzki emu w W arsza­
wie^ postanowiono złożyć podziękowanie za ofiarowa­
ne do kasyna zakopańskiego siodło.

—  O trzymujem y n a s tę p u ją c ą  o dezw ę :
Do szanownych obywateli Izraelitów !

Nie brak  już licznych dowodów wielkiego uzdol­
nienia izraelitów i w sztukach pięknych, że tylko 
wymienię kilku byłych uczniów Szkoły sztuk pię­
knych w Krakowie, ja k  Kreitlera, Buchbindera, nie­
odżałowanego Gottlieba, i najmłodszych Wahla, Rau- 
chingera i H irschenberga, którzy utworami swemi 
nawet za granicą zdobyli uznanie, o czem ogółowi 
wiadomo.

Nie każdemu jednak  wiadomo, ja k ą  ciernistą i 
ciężką drogę muszą przebywać młodzi adepci sztuki, 
ja k  walczyć muszą dla braku funduszów z nędzą i 
niedostatkiem, przez co talent ich się często łamie 
lub opóźnia bardzo w rozwoju swoim.

My nauczyciele stojący z nimi w bezpośrednim 
stosunku, wiemy o tem najlepiej, bo patrzymy na to 
codziennie.

Istnieją wprawdzie stypendya i to dość liczne, ale 
wszystkie przeważnie dla ludności chrześciańskiej, 
gdy tymczasem uczniowie starozakonni nie mają ża­
dnej pod tym względem pomocy stałej, tylko czasem 
chwilową od niektórych stowarzyszeń.

Widząc to, a zarazem widząc zapał tych uczniów 
do sztuki, ich gorliwość i wytrwałość, powziąłem za­
miar odezwać się do ofiarności publicznej i wezwać 
szanownych Obywateli izraelitów do utworzenia j e ­
dnego lub paru stypendyów dla izraelitów kształcą­
cych się w Szkole sztuk pięknych w Krakowie.

Mam nadziejęj powiem nawet, pewność, że głos 
mój nie będzie głosem wołającego na puszczy i dla^ 
tego ze spokojem oddaję tę sprawę w ręce tych 
szanownych Panów, którym dobro s z tu k i^  los ich 
współwyznawców na. sercu leży, prosząc ich, aby ra 
czyli bądź utworzyć komitet, któryby zajął się tą  
sprawą, bądź inny, może lepszy, obmyślili sposób 
urzeczywistnienia tej myśli, czy to przez zbieranie 
składek, czy też przez oddanie tej sprawy w rekach 
osób wpływowych i możnych.

Cieszyć się będę, jeżeli rzucona przezemnie myśl 
wyda owoce, i że tym sposobem przynajmniej przy­
służę się naszym uczniom, gdy w inny sposób po­
mocnym im być nie mogę.

Na początek ofiaruję skromny datek 5 złr. z ży 
czeniem, aby on zachęcił tysiące innych.

Izydor Jabłoński, 
profesor szkoły Sztuk pięknych.

—  Z Bronowie Wielkich otrzymujemy następujące 
pism o:

P. W ładysław  Fischer, właściciel wsi tutejszej, dbały 
prawie zawsze i przy każdej nadarzonej sposobności 
o podniesienie oświaty lu d u —  i teraz w czasie W y­
stawy krajowej nie zapomniał o jej znaczeniu dla 
młodzieży szkolnej. Zapłaciwszy dziatwie wstęp na 
W ystawę i do akw aryum , wzbogacił tym sposobem 
ich wiedzę i rozerwał chwile ich wiejskiego zacisza, 
za co niech raczy choć na tej drodze przyjąć szczerą 
podziękę imieniem dziatwy szkolnej od Rady szkolnej 
miejscowej i Zarządu szkoły.

Antoni Kossowski nauczyciel.
—  Dar. Cesarz udzielił z swej prywatnej szkatuły 

gminie Olchowiec, w powiecie horodeńskim , na bu­
dowę kościoła, zapomogi w kwocie 100 złr.

—  W B rz e ż a n a c h  zakończył życie P iotr Nowina 
W i t k o w s k i  b. dzierżawca dóbr ziemskich, prze­
żywszy lat 72.

— S pe ku la cya  na ubezp ieczen ie .  Przed kratkami 
sądu poprawczego w Paryżu sta ją  obecnie: bar. Lu­
dwik v. Seheurer, Dr hr. de Castelnau i Julianna v. 
Mecz v. Bakfalua, oskarżeni o sfałszowanie aktów 
stanu cywilnego gminy M eudon, przez podstawienie 
osób. Rzecz tak  się m iała: W  r. 1882 bar. v. Scheu- 
rer, pochodzenia niemieckiego, przybył do Paryża 
z przyjaciółką swą panną Bakfalua, pozostawiwszy 
w Londynie prawowitą żonę i kilkoro dzieci. K o­
chankowie zamieszkali jednę kamienicę z Dr Castel­
nau i wkrótce między dwoma stadłami zawiązała się 
przyjaźń tem ściślejsza, że opartaTna obopólnem p ra­
gnieniu zdobycia per fa s  et nefas majątku. Owocem 
tych knowań był wyjazd barona do L ondynu, gdzie 
w kilku Towarzystwach asekuracyjnych, a mianowi­
cie w „Life association of Scotland," „Im perial" i 
„Sun" ubezpieczył się na sumę ogólną 285,000 fr. 
Chodziło teraz tylko o zdobycie jej... za życia W  tym 
celu po upływie siedmiu miesięcy Seheurer zaczął uda­
wać, że kaszle, pluje krwią i ostentacyjnie przed kilku 
osobami uskarżał się na suchoty. Przez ten czas Dr 
Castelnau najął w Meudon willę i osiadł w niej ze 
służącą swą M aryanną Prouteau dla pilnow ania, jak  
twierdził, śmiertelnie chorego przyjaciela. Chorym był 
rzekomo bar. Seheurer, właściwie zaś jak iś  nieule­
czalny suchotnik ze szpitala, nazwiskiem Karol Glock- 
n er, który za dobrem wynagrodzeniem podjął się 
umrzeć za barona... Jakoż rzeczywiście po kilku ty ­
godniach nieszczęśliwy ten człowiek wyzionął ducha, 
śmierć jego i tożsamość osoby zostały skonstatowane, 
akt zejścia wciągnięty w księgi stanu cywilnego. —  
W szystko było w porządku, pozostawało tylko ode­
brać sumę asekuracyjną. Panna Bakfalua wzięła to 
na siebie. Podczas gdy je j kochanek pod zmienio- 
nem nazwiskiem osiadł w umeblowanym apartamencie 
w Fontaineblau, uwiadomiła o jego śmierci Tow arzy­
stwa angielskie —  te wysłały natychm iast do Fran- 
cyi dwóch ajentów dla sprawdzenia tak  niespodzia­
nej śmierci człowieka, którego długoletnjość przed 
kilku miesiącami lekarze ocenili na 285,000 fr. -— 
Sprawa ciągnęła się przez cały rok, ponieważ jednak 
wszystko było nader zręcznie skombinowane, po upły­
wie tego czasu kompanie wypłaciły należną sumę.— 
Zdobyczą tą  podzielili się wspólnicy, pew ni, że nic 
już im nie przeszkodzi używać tych dóbr doczesnych. 
Losy jednak  zrządziły inaczej. Przed paru tygodniami 
jak iś ajent „Life association of Scotland" spostrzegł 
zmarłego dla Towarzystwa bar. v. Seheurer. Z arzą­
dzono natychm iast śledztwo i polięyi udało się przy- 
aresztować szajkę oszustów. Zwłoki Glocknera m ają 
być odgrzebane.

Repertuar teatru krakowskiego.

W e c z w a r t e k  13go: Po raz czw arty: Dziwak, 
komedya w 5 aktach, Aleksandra Mańkowskiego, z p. 
Lubiczem w roli tytułowej.

W  s o b o t ę  15go: Po raz pierw szy: Państwo 
Wackowie, komedya w 4 ak tach , Zygm. P rzybyl­
skiego, au tora: Wicka i Wacka.

Groby królew skie i s k a r b i e c  w katedrze na W a w e l u  
-.wiedząc można w dni powszednie o godzinie lOej, w nie­
dziele i święta o godzinie V212.

Groby zasłu żon ych  (w  krypcie na Skałce), Grób Skargi 
(u św. Piotra), oraz Skarbiec kościoła N. P. Maryi, oglą- 
iać można w chwilach wolnych od nabożeństwa za zgło­
szeniem się do zakrystyi.

Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jest codzien­
nie od godziny l le j  do 3ej popołudniu z wyjątkiem po­
niedziałków, za opłatą wejścia 20 cent. w dzień zwykły, 
v niedziele i święta po 10 cent. od osoby.

Gabinet Archeologiczny Uniwersytetu Jagiellon. (Colle­
gium majus) zwiedzać można codziennie od godziny 12ej 
do lej — prócz niedziel, świąt i feryj uniwersyteckich, 
lezpłatnie.

Gabinet G eologiczny U n iw . Jagiell. w  Collegium physi- 
6um przy ulicy św . Anny na I piętrze otwarty w każdą 
sobotę od godziny 10—2 w  południe.

Muzeum T ech n iczn o-P rzem ysłow e w gmachu Franciszkań­
skim otwarte codziennie od godziny lOej do 6ej. — Wstęp 
20 ct. od osoby. W niedziele od lOej do 2ej bezpłatny.

—  Dnia l i g o  października deszcz od rana z ma- 
łemi przerwam i; termom, od 6 -6 doszedł do 11*5 C. 
Barometr wraca do góry ; o godz. 7ej rano d. 12go 
stan jego był 735-9 millim., term. 3 '2  C. —  W iatr 
zachodni.

—  W e czwartek d. 13go października: ś. Edwarda 
króla w.

W iadom ości a r lya tyczns, literackie  
i naukowe.

T Teatru. Wczorajsze trzecie z rzędu przed­
stawienie Dziwaka, ściągnęło dość liczną publi­
czność do teatru, która zadowolona wielce z utwo­
ru młodego a utalentowanego autora, jakim  bez- 
przecznie jest p. Mańkowski — gorącemi okla­
skami obsypywała występujących artystów, zwła­
szcza bohatera sztuki p. Lubicza, który rolę tę za­
liczyć może do rzędu swych najlepszych ról, oraz 
p. Siemaszkę, który z prawdą i humorem grał Do- 
boszowicza.

Jutro we czwartek ^  przedstawionym będzie 
Dziwak po raz czwarty. Z komedyi p. Przybyl­
skiego: Państwo Wackowie odbywają się codzien­
nie próby sceniczne. Autor przybyć ma na przed­
stawienie z Warszawy do Krakowa.

Obiega pogłoska, że od Nowego roku zacznie 
u nas wychodzić czasopismo illustrowane, exploa- 
tować mające zadania literackie i artystyczne zu­
pełnie różne od tych, jakie są udziałem tygodni­
ków warszawskich i lwowskich; tym więc sposo­
bem illustracya krakowska nie wejdzie w drogę 
publikaeyom obrazkowym innych miast polskich. 
W swoim czasie pomówimy obszerniej o tem no- 
wem wydawnictwie, dziś tylko zaznaczając, że 
na czele redakcyi stanie znany literat, a kierowni­
kiem illustracyjnym będzie znany artysta.

W oddzielnej odbitce z XVIgo tomu „Rozpraw 
i sprawozdań wydziału matematyczno-przyrodni­
czego Akademii umiejętności1' wyszła rozprawa 
Dra Henryka Wielowieyskiego, docenta uniwersy­
tetu lwowskiego, p. t. Studya nad komórką zwie­
rzęcą, część I :  Badania nad jajkiem zwierzęcem 
(8vo, 95 str. z 3 tablicami litografowanemi).

Nakładem księgarni Teodora Paprockiego i Sp. 
w Warszawie wyszło dzieło p. t. Życie kobiety. 
Listy o hygienie kobiecego organizmu, przez Dra 
Adolfa Bagirskyego, docenta uniwersytetu berliń­
skiego. Z najnowszego wydania niemieckiego prze­
łożyli Ad. W. i Ed. G. (8vo, 177 str.). — Tamże 
ukazało się dzieło: „Teatrzyk amatorski dla dzieci" 
przez M... a (M. Zielińską), zawierający 24 małych 
scenicznych utworów dla dzieci (8vo, 272 str.).

W y sta w a  k r a jo w a .
Posiedzenie  pełnego  komitetu W ystawy kra jow ej.

Dziś o godzinie 9V2 przed południem zagaił 
w sali Rady miejskiej prezes Wystawy Dr S z l a c h ­
t o w s k i  posiedzenie pełnego komitetu Wystawy, 
zapraszając dyrektora Wystawy Dra Faustyna Ja ­
kubowskiego do złożenia sprawozdania.

Dyrektor J a k u b o w s k i  zaznaczył na wstępie, 
iż wszyscy reprezentanci rządu dali świadectwo, 
że komitet wykonał swój obowiązek, jak  należało, 
że Wystawa daje chlubny obraz pracy kraju i że rząd 
przyjść musi do przekonania, iż usiłowania kraju 
na polu ekonomicznem zasługują ze wszech miar 
na poparcie. Od ostatniej W ystawy lwowskiej 
skonstatowano znakomity postęp we wszystkich 
kierunkach ekonomicznego życia. I  gdyby Wysta-

w ogólnych zarysach za podstawę kościoły nasze 
romańskie w ich planie i układzie, i dał tem sa­
mem godny naśladowania przykład innym budow­

niczym , znajdującym się w podobnem położeniu, 
a którzy jak  dotąd w swoich przedsięwzięciach^ 
za mało się wzorami naszej rodzimej architektury 
posiłkują. Całość jest wdzięczna i pełna prostego 
uroku, motyw konstrukcyjny niewielkiej kopułki, 
zaczerpnięty z romanizmu francuskiego, jak  się 
zdaje, malowniczy sam w sobie i przyczyniający 
się do podniesienia wrażenia; ale jeden drobny i 
łatwy do zmiany szczegół niewłaściwy. Mamy 
tu na myśli kopulaste zakończenie zewnętrzne 
tak wieżyczki, jak samej absydy, nadające budo­
wie nietylko nam obcy, ale bizantyński pozór. 
Linije dachów, kończące budynek, jakeśm y już 
na to zwracali uwagę, stanowią ich najbardziej 
wydatną stronę. Nadają one charakter całemu 
krajobrazowi. Dzięki nim całe miasto widziane 
z daleka odrazu mówi do nas o swem pochodze­
niu. Cybulkowate kopuły cerkwi rosyjskich, tak 
jak  płaskie i tarasowe przykrycia domów na po 
Judniu, jak strzeliste minarety na Wschodzie, jak  
szczytowe fasady zabudowań północnych i euro­
pejskich, przenoszą nas w każdym z tych wy­
padków myślą i wyobraźnią w inny świat i świad­
czą o dziejach innych cywilizacyj. Romanizm tak 
nasz, jak  cały zachodni, kopuły tak uwydatnionej 
nie zna i zadąwalnia się prostemi piramidalnemi, 
czy spadzistemi dachami. One wyciskają na nim 
właściwe mu zachodnie i łacińskie piętno, i samą 
naturą swą protestują przeciwko tym błędnym 
mniemaniom, rozpowszechnionym na początku na­
szego stulecia, które romanizm mięszały z bizan- 
tynizmem i w tym ostatnim widziały źródło pier­
wszego. Nie wątpimy, że nasz architekt ten fał­
szywy ton,,, z harmonijnej zresztą swej budowy 
usunie i wskutek tego tradycyom czasów Iwona wier­
niejszym w wykonaniu jak  w projekcie pozo-

leży do najbardziej udanych i dojrzałych prac, 
jakie wyszły z pod r ę t f  Tego pomysłowego bu 
downiczego-artysty. Jestto dzieło o wiele większe 
i w całym swym pomyśle i zakroju przynoszące 
mu prawdziwy zaszczyt. To co stanowi najważ­
niejszą stronę architektonicznego utworu, propor- 
cya i harmonia, o ile wnosić można z rysunku, 
występuje w niem w pełni i imponuje, zwłaszcza 
w przekrojach. Jestto budowa centralna, dośrod­
kowa. w stylu tego dojrzałego i trzeźwego odro 
dzenia, w którym stosunek do siebie mas i prze­
strzeni gra główną rolę. Piętrzy się to wybornie 
od dołu zacząwszy, aż do koronującej całość la 
tarni i robi wrażenie uroczyste i pogodne. Linie 
sklepienia przykrywającego chór są nie dość może 
wezbrane,-i pełne w stosunku do innych, ale jest 
to również szczegół, który się w wykonaniu da 
łatwo naprawić.

Nadużylibyśmy cierpliwości czytelnika i gościn­
ności łamów tego dziennika, który nasze sprawo­
zdanie pomieszcza, gdybyśmy chcieli zastanawiać 
się jeszcze nad licznemi planami, widokami i pro 
jektami budowli., wzniesionych przez p. Tadeusza 
Stryj eńskiego, Sławomira Odrzywolskiego, K. Za­
rembę, Knausa i Talowskiego. Prace ich po wię­
kszej części są mniejszych rozmiarów i mniejszej 
pod względem tak artystycznej, jak  monumental­
nej doniosłości. We wszystkich znać jednak postęp 
i dążność naprzód, wszędzie dbałość o formę i o 
styl. Restauracye takich budowli dawnych, jak ko­
ściół katedralny w Włocławku, jak  pałac w Woli 
Justowskiej, lub ołtarz kaplicy Książąt Czartory­
skich w Krakowie, wymagające delikatniejszego 
poczucia i staranniejszego opracowania i jako ta­
kie interesujące nas bliżej, są oddawna wszystkim 
znane. Wypada nam tylko zwrócić jeszcze uwagę na 
jednę bardzo ważną, a wiążącą się ściśle z tym 
architektonicznym ruchem, stronę. Stosunkowo za 
mało jest w nim widoczny dotąd wpływ naszych

stanie. Kaplica domu ubogich ś. p, Helclowej na- j starych, a dumę naszą i chlubę stanowiących po

mników krakowsKich. Mają one swą oryginalność, 
dającą się łatwo zastosować do bieżących, dzi­
siejszych potrzeb i swój,- dla nas drogocenny 
wdzięk, którego najpoprawniejsze wzory berlińskie 
i wićdeńskie ze swoją utartą banalnością zastąpić 
nie są w stanie. T o , co zostało w budownictwie 
miejskiem z naszego włoskiego odrodzenia, odzy­
wa się czasem wprawdzie i ciągnie swym swoj­
skim, a tak w swoim rodzaju wykwintnym akcen 
tem w budowlach pp. Prylińskiego i Stryjeńskiego, 
w kolumnadach podwórców i logii, w motywach 
ich kapitelów, rodzaju trzonów i linij arkad, ale 
po za to ten wpływ rzadko sięga. Nie widzimy 
tu nigdzie w pełni i odpowiednio zużytkowanych 
nieporównanych, a tak bogatych w swej rozmai­
tości wzorów kaplicy Zygmuntowskiej, która stoi 
obok prastarej naszej katedry, tak jakby na to, 
aby z jej dekoracyi całe pokolenia pomysły twór­
czości czerpały. Niema zwłaszcza łatwiejszych do 
zastosowania przykładów naszego późniejszego 
gotycyzmu, mającego tak wybitny charakter, z jego 
gzymsami, ramami drzwi i okien, i z ich tak in­
teresującą, a tak w swoim rodzaju odrębną geo­
metryczną ornamentacyą '). Nie znać nigdzie, że 
z epoki przekwitającego odrodzenia i barokka 
miasto nasze posiada zabytki pierwszorzędnej w ar­
tości, jak  kościół św. Piotra z inkrustacyjnemi 
ozdobami jego północno włoskiej fasady, jak bra­
my, prowadzące do katedralnego kościoła tegoż 
samego rodzaju, jak  nakoniec liczne oprawy bram 
kamienicznych, pełne akcentu i malowniczości, 
które razem nadają mu historyczne piętno i świad­
czą o starej kulturze, będącej gwarancyą i zadat­
kiem naszej żywotności. Nie ulega najmniejszej 
wątpliwości, że prawdziwie piękny i odpowiada­

')  Z radością wypada podnieść restauracyę domu 
przy ulicy Jagiellońskiej, która dzięki intelligentnemu 
i dobrze to rozumiejącemu właścicielowi, może innym ' s te ty  p rzyznać  trzeba, że n a jw ięk sz a  część budyń  
służyć za przykład. | ków , m ających  u nas publiczny  ch a rak te r, w znosi

jący swemu celowi budynek, powinien nietylko 
godzić się stylem i nastrojem linij ze swem prze­
znaczeniem-, ale również z otaczającą go naturą, 
jak  to umiał tak dobrze w sławnych projektach 
swych willi uwydatnić^ odnowiciel nowożytnego 
budownictwa w Niemczech, Karol Schinkel. W sta­
rych miastach, takich jak  Kraków, naturę zastę­
puje historya zaklęta w jego pomnikach, i niemniej 
wymownie od niej niemym swoim językiem prze­
mawia do uczuć i wyobraźni. W tedy dopiero roz­
poczęty nasz architektoniczny ruch dojrzeje, skoro 
przewodniczący mu to zrozumieją, skoro zespoli 
się on ściślej z gruntem miejscowym, zacznie czer­
pać soki żywotne w jego właściwościach, oprze 
się na przekazanej wiekami tradycyi i wznosić 
będzie budowle,, tak dostrojone do charakteru mia­
sta, że z niem utworzą jednolitą do pewnego sto­
pnia organiczną całość. Nie pociąga to wcale za 
sobą ślepego naśladownictwa i nie wyklucza by­
najmniej świeżej twórczości. Każda epoka ma 
swoje prawa i swoją, sobie właściwą oryginalność, 
ale ta powinna zapuścić korzenie głęboko w zie­
mi, na której wyrasta, jeśli ma mieć siłę i rze­
czywistą wartość. Jest to tem ważniejsze i tem 
bardziej obowiązujące w takich czasach jak  nasze, 
które nie mają i mieć nie mogą swego własnego 
architektonicznego stylu i zmuszone są we wszyst­
kich wypadkach posiłkować się stylami wieków 
ubiegłych. Życie w tym kierunku się rozpoczęło. 
Miejmy nadzieję, że się rozwinie w niedalekiej 
przyszłości.

Żeby jednak popłynąć mogło szerszem korytem, 
na to potrzeba interesu publiczności, tych, którzy 
żądaniami swemi na charakter budowy najwięcej 
wpływają, a zwłaszcza współudziału władz publi­
cznych, od których wzniesienie monumentalnych 
gmachów, a przynajmniej takich, które monumen- 
talnemi być mogą, przedewszystkiem zależy. Nie-

się jeszcze ciągle dawnym, przestarzałym trybem, 
podług szablonowych planów i raz utartą drogą 
administracyjną. Sprawia to, że najbardziej uzdol­
nieni architekci ograniczyć się muszą do prywa­
tnych przedsięwzięć i że nie m ają pola do rozwi­
nięcia szerszej działalności. Kiedy w Niemczech 
naprzykład lub we Francyi konkursa architekto­
niczne są na porządku dziennym, służą do zaspo­
kojenia najzwyklejszych potrzeb i nietylko wydo­
bywają na wierzch coraz nowe siły, ale zużytko- 
wują najwłaściwiej dawniejsze i znane, u nas na­
leżą one do wyjątkowych rzadkości. Pociąga to 
za sobą daleko głębsze następstwa, jakby się na 
pozór zdawało. Z monumentalnem budownictwem, 
chociażby ono miało najskromniejsze rozmiary, na 
które każde społeczeństwo zdobyć się może, wiąże 
się ściśle podniesienie najważniejszych gałęzi prze­
mysłu artystycznego, a zatem i kultury kraju. 
Gmach odpowiadający stylowym wymaganiom jest 
summą pracy całej falangi robotników, którzy się 
przy jego wykonaniu kształcą i rozwijają. Ten, 
co go buduje, jest tylko dyrektorem orkiestry, 
która harmonię jego pomysłu wprowadza w życie 
i akcentem każdego instrumentu ją  uwydatnia i 
podnosi. Cały wdzięk i niedościgły dotąd dla nas 
urok najpiękniejszych budowli, datujących się z wiel­
kich i najbardziej twórczych epok historyi, na tem 
właśnie polega i od tego zależy. Przemawiają one 
do nas silniej może zbiorowym językiem tych bez­
imiennych pracowników, którzy się na jego wznie­
sienie złożyli, niżeli twórczością samoistną tego, 
który swe nazwisko do nich przywiązał. Zrozu­
mienie tej prawdy i stworzenie warunków dla jej 
urzeczywistnienia jest tem bardziej konieczne, że 
praca nad przemysłem artystycznym weszła u nas 
również na drogi rozwoju i zaczęła już wydawać 
niepoślednie owoce.

Ma r y a n  S o k o ł o w s k i .

(.Dokończenie nastąpi).
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wa tylko ten cel osiągnęła, iż wzbudzi u rządu 
poczucie potrzeby popierania ekonomicznych dą­
żnością kraju , to ju t rezultat jej byłby korzystnym. 
Lecz i dla kraju samego nie pozostanie Wystawa 
bez zbawiennych skutków. Dała ona wierny obraz 
naszego przemysłu, była rzetelnym obrachunkiem 
naszej pracy ekonomicznej i złożyła dowód, iż 
usiłowania Sejmu na polu przemysłowem, a nie­
mniej działalność krajowej komiśyi dla przemysłu, 
znakomite przyniosły rezultaty. Świetnie przedsta­
wił się pawilon szkół przemysłowych, wielkie zna­
czenie przyznawano przemysłowi domowemu, a 
także przemysł rękodzielniczy, a nawet fabryczny 
złożył dowody postępu. — Obecnie po Wystawie 
śmiało można powiedzieć, iż kraj postępuje, a 
przemysł jego rokuje piękną przyszłość. Z wielką 
przykrością stwierdza mówca, iż Wystawa w sa­
mym kraju z mniejszem spotkała się uznaniem, 
niż u obcych.

Finansowy rezultat Wystawy jest mniej świetny. 
Lecz komitet nie miał na celu robić przedsiębior­
stwa Wystawa miała inny cel. Wielkie Wystawy 
kończą się zawsze stratami. Wystawcom przyzna­
no zaledwie 50—fiO^ tego miejsca, jakiego żą­
dali. Gdybyśmy byli rozwinęli Wystawę tak , jak 
mogliśmy, to narazilibyśmy się jeszcze byli na 
większe straty.

Za bilety wstępu uzyskał komitet 20,396 złr. 
17 cent., za miejsca na Wystawę 5,075 złr. 41 c., 
a za losy 6,110 złr. 89 centów. Ta ostatnia cyfra 
niezupełnie dokładna, dochód z losów dojdzie za­
pewne do 8,000 złr. Ze subwencyj od Izb handlo­
wych, od Wydziału krajowego i Kasy oszczędno­
ści ma komitet jeszcze otrzymać 10,000 złr., Rada 
m. Krakowa gwarantowała 10,000 złr., a do pokrycia 
pozostaje jeszcze 20,000 złr.. Mówca wnosi, aby 
upoważnić komitet ściślejszy, iżby obmyślił odpo- 
wiednie^ środki celem pokrycia tego niedoboru, a 
mianowicie, aby się w tym celu udał do rządu, 
do Rady m. Krakowa, tudzież do władz i instytu 
cyj krajowych.

Wniosek ten przyjęto, poczem postawił dyrek­
tor J a k u b o w s k i  drugi wniosek, aby za poświę­
cenie, trudy i prace około Wystawy wręczyć dy ­
p l o m y  h o n o r o w e  pp.: JE. hr. Włodzimierzowi 
Dzieduszyckiemu, Władysławowi Fedorowiczowi. 
Ludwikowi Wierzbickiemu, baronowi Gostkowskie- 
mu, Szybalskiemu, Drowi Baranieckiemu i dyrek­

torowi Matejce.
Poseł S t r u s z k i e w i c z  podnosi wybitne zasługi 

hr. Dzieduszyckiego, a Dr J a k u b o w s k i  oświad­
cza, iż stopnie zasług pomienionych mężów uwy­
datni komitet, przyczem z uznaniem także wyraża 
się o stowarzyszeniu kupców i przemysłowców, 
które gorliwie do obsyłania Wystawy zachęcało.

Rektor szkoły politechnicznej Dr Z a j ą c z k o w ­
ski  wnosi podziękowanie i uznanie dyrektorowi 
Wystawy Drowi Jakubowskiemu, poezem przemó 
wił hr. Antoni W o d z i c k i  w te słowa:

Wystawa krajowa będzie dziś zamkniętą; wkrót­
ce zniknie z przed oczu naszych widomy niejako 
znak starań naszych i zabiegów, pozostaną tylko 
oby jak najpomyślniejsze dla kraju skutki. W sta­
raniach tych i zabiegach wszyscy, czy to z komi­
tetu pełnego, czy też z grona wystawców, braliśmy 
według sił i i najlepszych chęci udział. Najwię­
kszy jednak, bo wymagający rzeczywistej, cięż 
kiej pracy, należy przyznać tym, którzy podjęli 
się dokonania i nrządzenia Wystawy. Była to pra 
ca w całem tego słowa znaczeuiu, praca mozolna 
i pełna odpowiedzialności. Wiemy, jaki istnieje 
przedział między myślą a jej urzeczywistnieniem, 
jakie trudności trzeba zwalczać, zanim się myśli 
zbiorowej odpowiednią nada formę; umiemy prze­
to ocenić, z jak trudnego zadania wywiązali się 
cb którzy Wystawę do skutku przyprowadzili, na 
dali jej życie i doniosłe znaczenie, jakie dla kra 
ju niewątpliwie posiada. W przekonaniu, iż go 
dziwem jest pracę tę uznać i uszanować, mam za 
szczyt przedłożyć następujące wnioski:

Komitet pełny zebrany na posiedzeniu w dniu 
12 października 1887 roku uchwala:

1) P . Drowi Faustynowi Jakubowskiemu — dy 
rektorowi Wystawy, za gorliwą, usilną, trudną, i 
bezinteresowną pracę w doprowadzeniu do skut 
ku i urządzeniu Wystawy, czem się krajowi za 
służył około rozwoju przemysłu, złożyć pisemne 
podziękowanie oraz ofiarować na pamiątkę upo 
minek ze stosownym napisem, zakupiony ze skła 
dek komitetu i wystawców.

2)_ P. Alfonsowi Lipomanowi — który ze szcze 
gólniejszem poświęceniem wspierał i częściowo 
zastępywał Dyrektora Wystawy w jego czynno 
ściach, a działem rolniczo-gospodarczym Wysta 
wy szczegółowo zarządzał, czem się zasłużył oko 
ło rozwoju rolnictwa krajowego, złożyć na piśmie 
wyrazy podziękowania i uznania.

3) JW. P. Zygmuntowi Cieszkowskiemu za 
świetne urządzenie Wystawy Sztuki Polskiej, zło 
żyć na piśmie wyrazy podziękowania i uznania.

4) Panu Józefowi Saremu, inżynierowi rządo­
wemu, za chętną, gorliwą, skuteczną, a bezintere-

sownę pomoc złożyć na piśmie wyrazy uznania i 
podziękowania.

5) P. Ludwikowi Zawiłowskiemu, sekretarzowi 
Wystawy, za gorliwą, sumienną, bardzo mozolną 
pracę w kierownictwie biura Zarządu, 1) złożyć po­
dziękowanie prezydyum komitetu pełnego, i 2) u- 
dzielić remuneracy( w kwocie 500 złr.

6) PP. Karolowi Zarembie i Stanisławowi Cho- 
jeckiemu, za sumienne i gorliwe wykonanie przy­
jętych zobowiązań złożyć podziękowanie prezydy­
um komitetu.

Wszystkie te wnioski wśród oklasków przyj­
muje komitet.

W końcu podniół p. I h n a t o w i c z  zasługi pre­
zesów Wystawy, a na jego wniosek wyraził im 
komitet przez powstanie serdeczne i gorące po­
dziękowanie.

Posiedzenie zamknięto o godzinie 10V2.

Kurs pieniędzy i papierów publicznych.
K r a k ó w  12 października.

Waluty.
Kuble rosyjskie papierowe za 100 . . . . . .
-Harki n ie m ie c k i e ..................................... • . . . .
Dukat w a ż n y .................................................... .....
20-to frankówka w a ż n a ...............................................
ńnperyał w a ż n y ...............................................................
Kubel srebrny ob rączk ow y..........................................

Obligi.
Za 100 złr. wart. imien. oprócz kuponu bież.

fYspólna państwowa renta p a p ie r o w a .....................
Galicyjskie pbligacye indem nizacyjn e.....................

galicyj. pożyczka k r a jo w a ...............................

? , Oblig. komunalne galicyj. Banku krajowego . 
t y  Listy likwid. Król. Polskiego za 100 rub. im. w. 

oprócz kup. bież. w rubl. i kop............................

Listy zastawne i  dłużne.
Za 100 złr. im. wart. oprócz kuponu bież. 

Listy zast. gal. Banku krajowego . . . . 
" b n Tow. kred. z. we Lw. nieokr.

IV ^ ” B B B  B B  41 let.
n n it n  o n

W P ^ t» n ” ”n n n Banku hipot. we Lwow. prem.
n v n *» niepr.

^  n „ Zak. kre. zie. w Krakowie 36 i@t.
” j ,  .n ” n n n 18 let.

Z  b dłużne „ „ „ 20 let.
5^ b b b b  włość, we Lwowie

r zast. Tow. kred. ziem. Król. Pol. z r. 1869 
Lit. A za 100 rub. im. w. op. kup. b. w rab. i kop.

Akcye kolejowe i bankowe.
Za sztukę oprócz kuponu bieźąceg «.

Akeye kolei Karola Ludwika . . .  po 210 złr.
b „ Lwowsko-Czerniow. . . „ 200 „
b gal. Banku Hipot. we Lwowie ,  200

Zamknięcie Wystawy.
Dziś o godzinie 11 przed południem odbyło się 

zamknięcie Wystawy krajowej na Błoniach. Akt 
ten odbył się w pawilonie głównym. W znanej 
już z pięknego przybrania loży protektora stanął 
na podniesieniu delegat Namiestnictwa hr. Kazi­
mierz B o r k o w s k i  w imieniu JE. p. Namiestni­
ka, który osobiście jako zastępca Protektora przy­
być nie mógł na akt zamknięcia Wystawy. Obok 
stanął Prezydent miasta Dr S z l a c h t o w s k i ,  jako 
prezes honorowy Wystawy. Poniżej przed lożą 
uczestniczył w akcie JE. X. biskup Duna j ewski ,  
JE. Paweł Popiel, prezes Majer, dalej pp. radjcy 
dworu Englisch i Hayling, dyrektor Wystawy Dr 
F. Jakubowski, poseł i wiceprezes Towarzystwa 
rolniczego krakowskiego p. Struszkiewicz, rektor 
politechniki lwowskiej p. Zajączkowski, prezes 
Towarzystwa technicznego krakowskiego p. Gło­
wacki Justyn, burmistrz Podgórza p. Nowacki itd.

Prezydent S z l a c h t o w s k i  przemówił, jak na­
stępuje:

Wystawa krajowa odbyła się pod protektoratem 
JCK. Wysokości Najdostojniejszego Arcyksięcia 
Następcy tronu Rudolfa, a uroczyste jej otwarcie 
zaszczycił swą obecnością mianowany zastępca 
Jego. Ekscellencya p. Namiestnik. Na zawiadomie­
nie o dziś nastąpić mającem zamknięciu Wysta­
wy, Eksceljęncya p. Namiestnik oznajmił, że z po­
wodu urzędowych czynności przybyć nie może i 
mianował zastępcą Jaśnie Wielmożnego Delegata 
hrabiego Borkowskiego, i dlatego witam Cię, Pa­
nie, na tem miejscu jako reprezentanta rządu.

Przy otwarciu Wystawy mieliśmy sposobność 
powiedzenia, jak ta Wystawa powstała, jaki był 
jej cel, i w jaki sposób starano się ten cel osią­
gnąć. Dziś, w chwili jej zamknięcia,powstaje py­
tanie, jaki skutek jest i będzie tej Wystawy. Nie 
można zaprzeczyć, że Wystawa wywołała powsze­
chne zajęcie, a objawem tego było jej zwiedzenie 
przez osoby należące do rozmaitych sfer od naj 
wyższych do najniższych. Przedewszystkiem z wdzię­
cznością wspomnę o przybyciu JCW. Arcyksięcia 
Karola Ludwika z Najd. synem Arcyksięeiem 
Ferdynandem. Wiadomo jest, że ten Najdostojniej­
szy członek cesarskiej rodziny zachowuje zawsze 
w miłej pamięci kilkuletni pobyt w naszym kra­
ju i przy każdej zdarzonej sposobności okazuje 
nam szczególną życzliwość. Dowodem tego przy­
jazd na Wystawę, która go tak zajęła, że wyra­
ził żal, iż dłużej zabawić nie mógł. Jak najwyż­
sze sfery rządowe nasze usiłowania o podniesienie 
rolnictwa, przemysłu i handlu oceniają, dowodzi 
ten rzadki fakt, że w ciągu kilku tygodni wita­
liśmy w naszem mieście czterech najwyższych do­
stojników: Eksceljencyę Dunajewskiego ministra, 
skarbu, Eksceljencyę Falkenhayna ministra rolnij- 
ctwa, Ekscelencyę Gautscba ministra oświaty i 
Eksceljencyę barona Ziemiałkowskiego ministra dla 
Galicyi. Wystawa krajowa przedstawiła im stan 
naszego kraju. Jeżeli tych dostojników nie jedno 
co widzieli zadawalniało, to nie mogło także ujść 
ich uwadze, że nam jeszcze wiele brakuje i że 
potrzeba nam ich pomocy, której się od nich spo­
dziewamy.

W ciągu Wystawy odbywały się w naszem 
mieście liczne zjazdy. Rozpoczęło się od zjazdu 
członków Towarzystwa rolniczego krakowskiego 
i lwowskiego przy równoczesnym zjeżdzie delega­
tów Kółek rolniczych i sąsiednich braci Szląza- 
ków, których, jako rolników, szczególniej zajmo­
wała wystawa produktów rolnictwa, a najbardziej 
okazała wystawa bydła, jak późniejsza, równie u 
dana wystawa koni. Po rolnikach nastąpiło zebra­
nie notaryuszów, a do szczególnie udanych należy 
zjazd prawników i ekonomistów polskich. Wkrót­
ce później przybyli w znacznej liczbie kupcy i 
przemysłowcy, którzy nietylko zwiedzali Wystawę, 
lecz także zajmowali się ważnemi sprawami swe 
go zawodu. Nakoniec należy z wielką przyjemno­
ścią wspomnieć o przybyciu gości z Węgier, któ­
re dało nam sposobność do wymiany wzajemnych 
serdecznych uczuć i do wywzajemnienia się za

Akcye Banku galic. dla handlu i prze­
mysłu w Krakowie . po 200 złr.

Losy.
Za sztukę.

Losy miasta K r a k o w a ..........................
„ „ Stanisławowa . . . .
„ Tow. austr. czerwonego Krzyża 
b b węgier. „ b

W i e d e ń  11 października.
Obligi długu państwa.

4 '/s'/. Renta p a p ie r o w a .....................
4 j/5°/o b srebrna ..........................
4% b z ł o t a ................................
t y  „ papier, nieop......................
3% o % Losy z roku 1854 po 250 m.k.
4 “/. „ f) I860 „ 500 złr.
4% „ „ I860 „ 100 b

b 1864 „ 100 „
b____ 1864 „ 50 b

5?ś Oblig. poż. kolei węgierskiej . . 
4V,^ b b b (za Ostbahn)

Obligi indemnizacyjne.
C z e s k i e ...............................10% podat.
Bukowińskie . . . .  „ „
G a licy jsk ie ............ „ „
Morawskie . . . . .  „ b
Niższo-austryackie . . n n
Wyższo-austryaekie . . „ n
Salzburskie............ „ n
Styryjskie . . . .  
Siedmiogrodzkie . . .  7% „
W ęg ier sk ie ............ „ „
Węgier, z klauz. 1867 . n b

Akcye bankowe.
Anglo-austryackiego Banku . 120 złr. 
Boden-Credit austryackie . . 80 ,  
Credit-Anstalt dla Han. i Prz. 160 „

„ Bank węgierski . . .  200 „

przyjęcie, któregośmy przed dwoma laty u nich 
doznali.

Mówiłem o zwiedzaniu Wystawy, ale zwiedza­
nie nie jest ostatecznym celem, lecz środkiem do 
właściwego zadania, a tem jest nauka, postęp i 
podniesienie ogólnego dobrobytu. Przy otwarciu 
Wystawy powiedzieliśmy: oto mamy Wystawę, 
a teraz niechaj kraj sądzi. Słyszeliśmy i czytali­
śmy już zdania o niej, a jeżeli te cieszy, kiedy 
bezstronny sąd wyraża się z uznaniem skutecznej 
pracy i rzeczywistego pestępu,  ̂ to z drugiej stro­
ny równie bezstronne wytknięcie braków i niedo­
kładności nie powinno odstraszać i zniechęcać, lecz 
przeciwnie zachęcać do głębszej nauki i wytrwa­
łej pracy.

Kończąc na tem, wyrażam życzenie, aby ta Wy­
stawa wydała błogie dla kraju _ skutki.

Po tem przemówieniu ogłosił Prezydent zam- 
(knięcie Wystawy.

Po zamknięciu Wystawy odbyła się skromna 
uczta pożegnalna, w której wzięli udział przedsta­
wiciele najwyższej inteligencyi, reprezentanci rol­
nictwa, władz, przemysłowcy, rękodzielnicy i człon­
kowie komitetu. Sprawozdanie podamy jutro z tej 
uczty, która tak serdeczną miała cechę.

Gospodarstwo handel i przemysł.
Kasa wkładkowa

Galicyjskiego Zakładu kredytowego Ziemskiego 
w Krakowie.

Wykaz za miesiąc wrzesień b. r.
Pozostałość z dnia 31 sierp­

nia b. r   424.389 złr. 05 ct.
Wpłynęło w miesiącu wrze­

śniu b. roku . . . . • 12.273 złr. 16 ct.
Procent kwartalny skapitali­

zowany d. 30/9 1887 . . 5.064 złr. 07 ct.
Razem

Wypłacono w miesiącu wrze­
śniu b. r. na 83 książeczek, 
z których 22 umorzono łą­
czną k w o t ę .....................

Wypłacono procentu od umo­
rzonych wkładek zlr. 40
ct. 22. _______________

Pozostałość z dniem 30 wrze­
śnia 1887 roku . . . . 428.381 zlr. 94 ct.

441-726 złr. 28 ct.

13.344 złr. 34 ct.

Kasa wkładkowa
w Filii Galie. Zakładu kredytowego ziemskiego 

w Tarnowie.
Wykaz za miesiąc wrzesień b. r.

Pozostałość z dnia 31 sierp­
nia b r   72.336 zlr. 29 ct.

Wpłynęło w miesiącu wrze­
śniu b. r o k u   75 złr. — ct.

Procent kwartalny skapitali­
zowany d. 30/9 1887 . . 1.025 zlr. 92 ct.

Razem
Wypłacono w miesiącu wrze­

śniu b. r. na 5 książeczek, 
z których 2 umorzono łą­
czną kwotę .....................

Wypłacono procentu od umo­
rzonych wkładek 1 złr.
80 ct.

Pozostałość z dniem 30 wrze­
śnia 1887 roku . . . .

73.437 złr. 21 ct.

162 złr. 71 ct.

73.274 złr. 50 ct.

W i e d e ń  11 października.
Na dzisiejszy targ dowieziono nierogacizny a 

mianowicie: ciężkich, średniociężkich i lekkich 
węgierskich 3931, tudzież warchlaków galicyjskich 
5973; razem 9904 sztuk.

Płacono za węgierskie ciężkie 39,40 do 40%, 
za średniociężkie 37 do 38, — za lekkie 34 do 
36, tudzież za warchlaki galicyjskie 30, 34, 36 
do 38 —•• Wszystkie płacono za 100 kilo żywej 
Wagi. Wilhelm Amirowicz.

Od Administracyi „Czasuu.

Pani H. S. nadesłała na kościół w Wejmarze 
2 złr., na pogorzelców w Samborze 2 złr., dla 
wdowy po lekarzu w Pilznie 2 złr.

Na stypendyum dla izraelickich uczniów Szkoły 
Sztuk Pięknych złożył p. Izydor Jabłoński 5 złr.

Artyfcmły w dziale ^BdeHrams11 nie 
ćxą od  R e d sh e ^ t.

N A D E S Ł A N E . (2371)

Ż y w e  r y b y
z A k w a r y u m  n a  W y s t a w i e  będą sprzeda­
wane w hotelu „Pod Różą“, ulica Floryańska, 
we czwartek, 13 b. m ., po przystępnych cenach.

NADESŁANE. (2389-1-2)

P o ś w i a d c z e n i e .
Nabyłem ze składu Pana I. B. Prttwer w Kra­

kowie dla brata mego, właściciela dóbr Cucułowce, 
powiatu Żydaczowskiego, trieur do czyszczenia 
zboża, z którego brat mój jest pod każdym 
względem bardzo zadowolony.

Kraków, 9 października 1887.
Konstanty Tchorznicki.

N A D E S Ł A N E . 616-11 16)

W iad om ość  użyteczn a.
Przypominamy, że W i n o  Chassaing- jest 

przepisywane przez lekarzy od lat 20 przeciw bo­
leściom żołądka, mozolnemu i trudnemu trarieniu  
tdysper syi), gastralgii, utracie sił i apetytu.

Znajduje się w głównych aptekach.

N A D E S Ł A N E .  (2003-1-8)

Q I# llłO P 7 lli@  êczą u P 0!^ e d z o n e  trawienie, cier- 
O K U ltH il l l lB  pienia żołądka, wzdęcia i t. p.
Lippmanna Karlsbadzkie proszki musujące.

N A D E S Ł A N E .

Wiener Allgemeine Zeitung, jedyny codziennie 
w trzech wydaniach (rano. w południe i wieczór) 
wychodzący dziennik państwa austryackiego, roz­
począł obecnie dziewiąty rocznik. Bogata i dobo­
rowa treść tego wielkiego, wpływowego i powa­
żnego niemiecko-liberalnego pisma, jego znako­
mita obsługa wiadomości i depesz przewyższająca 
wszystkie inne wiedeńskie dzienniki, zjednały mu 
uznanie publiczności w szerokich kołach. Wiener 
Allgemeine Zeitung posiada specyalnych korespon­
dentów we wszystkich wielkich miastach w Euro 
pie, tudzież prawie w każdej miejscowości monar­
chii, przez co też dziennik ten może swych czy­
telników o wszelkich ważnych zajściach na polu 
politycznem, gospodarczem i lokalnem wc z e ś n i e j  
i dokładniej zawiadomić niż inne dzienniki. Na 
szczególną uwagę zasługują obecnie szybkie i pe­
wne depesze Wiener Allg. Ztg z Bulgaryi i Rosyi 
Również pod względem beletrystycznym i litera­
ckim zasługuje ten dziennik na uznanie. Mimo 
tych licznych zalet cena prenumeracyjna Wiener 
Allg. Ztg jest znacznie tańszą od innych dzienni­
ków, a mianowicie kosztuje prenumerata miesię­
czna z jednorazową przesyłką pocztową 2 złr. 10 
cent. (zamiast 2 złr. 35 cent.), kwartalnie 6 złr. 
(zamiast 7 złr.), z dwukrotną codzień przesyłką 
miesięcznie 2 złr. 35 cent. (zamiast 2 złr. 70 cent.) 
kwartalnie 6 złr. 76 cent. (zamiast 8 złr.).

Telegramy własne „Czasu".
Penzing 12 października. Ks. Cumberland 

wyzdrowiała i przenosi się w sobotę na pobyt do 
Wiednia, gdzie będzie oczekiwać rozwiązania.

K a r l i n  12 października. Nordd. Allg. Ztg p i­
sze, iż Thibaudin i Boulanger wprowadzili poli­
tykę i demoralizacyę do arm ii, że zakrywali ko[- 
rupcyę ideą odwetu,' a wśród tego upadał honor 
armii,_jak tego dowodzi sprawa Caffarela, który 
nadto zdradził plan mobilizacyi.

Paryż 12 października. Cesarz brazylijski za­
przecza w dzienniku Temps pogłosce, jakoby za­
mierzał abdykować.

P a r y ż  12 października. Przytrzymano tutaj 
listy pułkownika Ławrowa.

Londyn 12 października. Mackenzie oświad­
czył , iż niemiecki następca tronu cierpi na katar 
krtani. Podczas pobytu następcy tronu w Toblach 
katar ten spowodował zapalenie tchawicy, które 
aczkolwiek zdołano usunąć, jednakowoż może ta­
kowe powrócić i wywołać organiczną destrukcyę 
błon śluzowych.

Mackenzie zaordynował przebywanie w ciepłym 
klimacie i bezwzględne wstrzymanie się od mó­
wienia.

Katar krtani nie został usunięty. Ogólny stan 
zdrowia jednak jest pomyślnym.

Genewa 12 października. Uwięziony nihilists 
Jassewicz usiłował się otruć.

B e l g r a d  12 października. Uwięziony wskutek 
intryg serbskich lekarzy i fałszywej denuncyacyi 
lekarz kolejowy, pochodzący z Krakowa, nazwi­
skiem Blumenfeld, został za kaucyą na wolność 
wypuszczony.

Telegramy biura koresp.
B u d a - P t s z t  12 października. Wskutek na­

jechania fiakra na powóz, w którym znajdowali 
się ks. Filip Koburgski z małżonką i ks. szlezwi- 
cko-holsztyński Chrystyan, spłoszyły się konie i 
zaczęły powóz unosić.

Udało się jednakże konie zatrzymać, poczem 
książęta nieuszkodzeni wysiedli z powozu.

P a r y ż  12 października. Jak donosi Bepubli- 
que franęais^, odnaleziono między papierami.*, za- 
branemi Caffarelowi streszczenie planu mobiliza­
cyjnego 17 korpusu armii w sposób, w jaki ta­
kowy Figaro podał. Współwina zatem Aubanela 
w sprawie Caffarela została udowodnioną. Podczas 
rewizyi domowej u d’Andlau’a znaleziono wielką 
dość rozmaitych pism, a między innemi i zapiski, 
w których jest wzmianka o sumach otrzymanych 
prawdopodobnie z handlu dekoracyami. Sędzia 
śledczy zarządził uwięzienie d'Andlau’a. Ten je­
dnakże nie powrócił dotychczas do swego mie­
szkania.

Pogłoska, iż d’Andlau popełnił samobójstwo, 
nie potwierdza się. Gaulois twierdzi, że d’Andlau 
wyjechał do Brukseli lub Berlina, niechcąc się 
narażać na areszt śledczy, że jednakże przybędzie 
on na rozprawę główną. Inne dzienniki zapewniają, 
iż należy oczekiwać nowych aresztowań. Wilson 
wyjaśnia w piśmie stosunek swój do pani Limou­
sin, której mąż pochodził z departameutu, w któ­
rym Wilson został wybranym. Raz tylko przyjęła 
małżonka Wilsona p. Limousin, lecz zaprzestała 
z nią rozmowy, gdy ta rozpoczęła mówić o innych 
rzeczach, a nie o jej mężu. Wilson nie odpowie­
dział na pismo p. Limousin, wktórem jest wzmian­
ka o Kreitmajerze i o oszczerstwie rzuconem na 
Wilsona. Wilson twierdzi w końcu, iż motywem 
do wystąpienia przeciw niemu p. Limousin jest 
osobista nienawiść i polityczna nieprzyjażń.

P a r y ż  12 pażdz. Journal des Debats podnosi, 
iż Francya nie życzy sobie oKupacyi Marokka, i 
konstatuje, że wysłanie pancerników przez wszyst­
kie mocarstwa do Tangeru ma dwuznaczne cele. 
Tenże dziennik wzywa w końcu Francyę i Hisz­
panię, któreto mocarstwa jedynie istotne'interesa 
w Marokko mają, do połączenia się a zarazem za­
pobieżenia, by Marokko nie stało się drugą Buł- 
garyą.

ft.tc iid y n  12 października. Doniesienie biura 
Reutera z Teheranu: Według najnowszych wiado­
mości zabrakło Ejubowi Chanowi wody i musiał­
by na puszczy zginąć. Jednakowoż mniemają, iż 
tenże ukrywa się jeszcze na perskiem terytoryum.

Przez Gaulois rozsiewane pogłoski o niepomyśl­
nym stanie zdrowia Sąlisburego*. są .według infor- 
macyi zaczerpniętej z dobrego źródła, zupełnie 
bezpodstawne.

Z o f ia  12 października. Wybory municypalne 
odbędą się w całej Bułgaryi w przyszłą niedzielę.

B u k a r *  s z t  12 października. Król opuścił 
dzisiaj zamek Sinaja i udaje się do Slatiny na 
manewry.

Ikowy Jorfc. 12 października. Na kolei Chi- 
cago-atlantyckiej nastąpiło w okolicy Northbudson 
(Indiana) zderzenie pociągu towarowego z pocią­
giem osobowym. Cztery wagony osobowe, a po­
między niemi i wagon sypialny wywróciły się i 
zapaliły. 17 osób zostało zabitych a 25 mniej lub 
więcej ciężko poranionych.

K ii¥ 8 « . W i e d e ń  12 października. 2 g. 30 niia. 
popoł. — Renta sustr. papiesowa opod, 10 85 — 
Renta austr. srebrna opod. 82 25 — Renta 4% 
złota austr. 11185 — 5% Renta austr. papie?-
aieopodat. 95‘50- — Akcye BaDkn Austr. Węg. 
885-—. — Akcye kredytowe 283 70 — Londyn 
125-50 — Napoleony 9-93—. — Dukaty 593. 
Marki 61-40—. — 5% Renta węg. papier. 85 75. 
4°/0 Renta węg. złote 98 82 — Losy prem. węg 
122 75. — Obligacye indemn. galicyjskie 103 20. 
4 V / 0 Obligacye Poż. Kraj. galicyjskie 96-—. — 
6°/0 Listy zast. gal. Zakł. Kred. Ziemsk. 36-let 
100-—. — 4 1/a°/n Listy zastaw. Banku kraj. g a l 
95 50 — Akcye L&nderbanku 228-—. — Akeye 
kolei Karola Ludwika 214 25 — Akcye kolei
lwowsko-czerniow. 222 50. — Akcye kolei połu­
dniowej 88 25. — Ruble 110 50. — Srebro —.

Usposobienie giełdy: spokojne.

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I  WYDAWCA 
A n ton i K łobukotcski.

płacę żądają

109 75 
61 -  

5 90 
9 91 

10 20 
1 43

110 75 
61 60
5 98 
9 98 

10 28 
1 50

80 65 
103 
100 — 
94 50 

100 —

81 40 
104 
101 — 

96 50 
100 75

91 50 92 50

95 50 
95 25 
92 50
98 -  

101 -  
103 25

99 65 
98 50 
98 50

100 — 
53 -  
45 -

96 25 
96 50 
93 25 
99 -  

101 75 
104 25
100 50 

99 50 
99 50

101
55 — 
50 —

100 — 101 —

214 — 
222 50 
281 -

215 50 
224 — 
284 —

20 50

18 25

80 90 81 10
82 20 82 40

111 95 112 15
95 96 96 10

129 50 130 50
135 135 25
137 75 138 25
167 50 168
167 50 168 -

149 150 _
112 — 114

109 50
103 75 104 25
103 50 104 —

107 25 — —

109 25 109 75

105 20 ___ —

104 50 — —

104 50 105 50
104 - 104 6(
104 — 104 60

111 75 112 25
241 — 242
284 20 284 50
290 50 291 —

D ep ositen -B an k .....................  200 złr.
Eseompt-Gesell. niż. austr. . 500 » 
Gal. Banku dla Han. i Prz. . 200 „ 
Austro-węg. Bank. (Nat.-Bn.) 600 „
U n ion b an k ................................ 200 „
Verkehrsbank ogólny . . . 140 „ 
Wied. Bankverein . . . .  100 „

Akcye kolei.
200 złr. bez^t 
200 b W  

. 525 złr. 5% 
1050 „

• 210 „

Albrechta . . . 
Alfóld-Fiume . . 
Donau-Dampfsch.-Gesell 
Ferdynanda Nordbahn 
Gal. Karola Ludwika 
Koszycko-Oderberg , 
Lwowsko-Czern.-Jassy 
Nordwest austr. . .

b  Lit. B.
R u d o l f a .....................
Siedmiogrodzk. I . . 
Staats-Eisenb.-Gesell.. 
Siidbabn (Lombardy) . 
Theissbahn (Cisańska) 
Węg. gal. Lupkewska 

b Nord-Ost . . .
„ Westb. . . .

. 200 „
. 200 „
. 200 „
. 200 „
•2 0 0  ,  
. 200 „
. 200 b

. 200 b

. 200 „

. 200 b

. 200 b

• 200 „

4%
5%
»
n

Listy zastawne.
4°/, Boden-Credit Allg. złotem pła. 
4*/„•/, „ b papier. . 50 lat
3% Prem. Boden-Credit allg. . . . 
6% Zakł. kred. krakowsk. . . 18 lat 
7% Listy dłużne „ .2 0  ,
6% Zakł. kredyt, krakow. . . 36 „ 
4% Gal. Tow. Kred. ziemsk. nieokr.
5°/n b b b  b b •
5% „ b b  b nowe 37 at
4°/„ b b b  b nowe 41 lat
4 ' /^  b b b  b 52 lat
4'/,%  Gal. Banku krajów. . 51% lat
5% „ b Hipot. „ prem
5% „ b b . - 40 lat
5*/0 Bank austr. węg. (National.) wal. a. 
5°/, Szlęsko aust. Bod.-Credit-Anstalt

płacą żądaj s,
177 50 179
567 572 —

885 887 —

212 60 213 10
151 - 151 5

93 25 93 75

179
—

180
-

382 — 384 —

2560 2565
214 75 215 25
144 - 144 50
223 223 5
160 _ 161 -

173 25 173 5<
186 75 187 25
176 - 177
230 _ 230 50

88 - 88 50
251 - 253

160 50 161 50
160 50 161 51

125 75 126 25
101 25 101 75
102 25 102 75

99 50 100 —

100 — 100 50
98 75 99 _

96 25 97 —

101 20 101 50
101 20 101 50

93 _ 93 50
98 50 99
95 50 96 50

103 50 104 —

99 75 100 _

101 50 102 —

101 25 101 75

Węg. Insty. Boden-Credit 
b Banku Hip. prem.

Albrechta . 
Alfóld-Fiume

Priorytety kolei.
. . 300 złr.
. . 200 b

Em. 1874 200 „ 
Donau-Dampfsch. 100 i 200 „ 
Ferdyn.-Nordb. 1887 srebr. .

„ Mor.-Szbjs. lin. 1871/72 
Gal.-Karola Lud. 1881 . 300 , 

b Jarosław 300
Koszycko-Oderb. 1879 . 200 „ 
Lwow.-Czemiow. opodat. 300 „ 

nieop. „ b 
Nordwestb. austr. . . , 200 „

b b Lit. B 200 b
b E. 1874 200 m. 

Rudolfa Salzkammergut. 200 B 
b z 1884 . . . . 100 złr.

Siedmiogrodzkie I . . 200 .
Staatseisenbahn . . . 500 fr.
Siidbahn (Lombardy) . 500 fr.

5%

6 %
4%
5%

4% 7,

ty
ty
5%

4%

5%
3%
3%

101 50 
1)4 75 105 25

99 
ICO 70 
101 -  

108 75 
101 60

100 25 
99 70 

102 
81 70 
91 20 

106 20 
104 90

99 5( 
101 11

złot. 200 złr. 5 ° /0 
Theissbahn-Gesell. . . 1000 „ „
Węg. gal. Łupków. . . 200 „ B

„ b b II E m . 200 „ b
„ Nordost . . . .  300 „ b
„ b złotem . . 200 „ „
b Westbahn . . . .  200 „ „

Em. 1874 200 „ „

Losy.
5y l Donau-Regul. z r. 1870 złr. 100 
Premiowe W iedeńskie . . „ 100 

b W ęgierskie . . „ 100 
b Tureckie . . . fr. 400 

Budowy bazyliki Buda-f eszt złr. 5
K r e d y to w e ...............................„ 100
C la r y ..................................... ...... 42
3*/ioVo Donau-Dampfsch. . „ 105
In sb ru ku ...................................... 20
K eg lew ich a .......................... ........ 10%
K rakow skie...............................* 20

101 75

100 76 
100 30 
103 -  

82 30 
91 70 

106 80 
105 40

124 -  
91 40 
99 — 

199 -  
143 5 
121 75 
102 50
99 75 
99 25 
98 —

100 60 
ICO —

119 75
129 25 
123 -  

17 25 
9

178 50 
47 75 

116 50 
22 25 
27 -  
19 75

91 91.
99 4( 

200 -  

144 2C 
126 25 
103 50 
100

99 75 
98 40

101 -
100 50

120 26 
129 6C 
123 50 

17 5« 
9 25 

179 
48 75 

117 50 
22 75 
29 -  
20 25

Ofiier (miasta Budy) . ■ . złr. 40
P a lf f y ..................................................42
Czerwonego Krzyża austr. „ 10

b węgier. „ 5
R u d o lf a ....................................   10
S a lm a .........................................   42
Salzbursk ie ...............................   20
St. G e n o i s ...............................  42
Stanisławowskie . . . . „ 20
4%7o Tryesteńskie . . . »  105
4%  b  • • • b  60
W a ld s te m a ...............................  21
Windischgratza . . . . „ 21

Waluty.
Dukaty w a ż n e .....................................
2 0 -fr a n k ó w k i.....................................
Imperyały r o sy jsk ie ..........................
Funty szterl. angielskie . . . .
Liry tureckie z ł o t e ..........................
Marki niemieckie za 100 marek 
Rubel papierowy za 100 rubli . .

L w ó w  10 października.
Akcye Banku hip. gal. 200 złr.
5% Listy zast. Tow. kred. ziem .
4% B B B B B
5 7 0 b b b » 37-letnie 
4 %7o Bank. kraj. gal. . 51-letme 
5% Obligi kom. Banku kraj. galic. 
5*/0 Obligi indem. gal. 10% podat. 
4%% „ pożyczki krajowej . .

I V a r s z a w a  11 października.
5% Listy zastawne I ser........................

b  b  . . .  .  y   ......................................4% Listy likwidacyjne..........................
5% „ warszawskie I ser. . . .

b b b ™  ;
" Losy prem. rosyj. 100 rsr. 1864 r. 
.  .  a a  B  •  1866 X.

48 75 
47 50 
17 70 
12 35 
19 75 
61 — 
24 25 
60 25 
34 50

137 
69 75 
40 50
49 75

5 93 
9 93

10 24 
12 52
11 27 
61 40

110 50

281 — 
101 —  

95 50 
101 —  

95 50 
100 —  

103 15 
94 50

rub.|kop.

49 75 
48 25 
17 90 
12 65 
20 25 
61 50 
24 75 
60 75 
35 50

70 50 
41 25
50 50

5 95 
9 94 

10 26 
12 57
U  29 
61 50 

110 75

286 — 
102 —  

96 50 
102 —  

96 50 
101 -  

104 15 
96 50

rub.|kop.

101 —  
99 85 
92 — 
99 35

99 —
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If
Za duszę ś. p.

LUDWIKA JĘDHZEJOWiCZA
odprawi się

M a b o źeu stw o  ż a ło b n e
w kościele 0 0 .  Reformatów  

w sobotę d. 15 października b. r.
o godzinie 9 zrana.

Wkrótce opuści prasę dzieiko p. Cz. C zyńskiego  
pod tytułem:

■ '  (  . .  i i  i /  (mowa światowa) zasto-
w O f  B 5 *  gw 9 ■  M k  sowana do użytku Po­

laków — z ćwiczeniami i słowniczkiem polsko- 
francusko - volapiik. — Cena 60 cent. — |Nakład 
ograniczony. [2331-4-6]

Wobec wystąpień k s .  B l s m a r c h a  
poleca się książkę:

NASZE STOSUNKI
społeczno-polityczne

naszkicował z źy ia
D r . S e w e r y n  R oK »iń *k i

(str. 216 i XII). (1599 28 ) 
rnia S T l l I I R i l  w B e r l i n i e .

Agronom
Poznańczyk, w wieku lat 41, który w je- 
dnem miejscu przez lat 12 zarządzał zna­
cznym majątkiem w Królestwie Polskiem, 
z najcldubniejszemi świadectwami, mający 
prawo przebywania w Rosy i, posiadający 
języki: polski, niemiecki i rosyjski — po­
szukuje odpowiedniej posady w Galicyi, 
Królestwie Polskiem lub Rosyi, na stół albo 
ordynaryę, zaraz lub od Nowego Roku, albo 
w każdym czasie w przyszłym roku. Łaska 
wi reflektanci zgłaszać się raczą pod adre 
sem : A. B. C. poste restante K r a k ó w .  

[•2390-1-3]

P h ł f i n i p p  zamiejscowy, około 14 lat 
U S ilU fJ lO u  mający, zdrowy, który wy­
kazać się może d o b rem  św iad e c tw em  
z drugiej względnie pierwszej klasy gim- 
nazyalnej; może natychmiast znaleźć po 
mieszczenie jako (2315-1-2)

praktykant
w handlu STANISŁAWA FEINTUCHA 

w Krakowie.

Piękny podarek na Święta!
Tylko po

4  z łr .  5 0  c e n tó w
sprzedajemy od dzisiaj garnitur stołowy z pra 
wdziwego c. k. uprz., dla całej Europy patento 
wanego s r e b r a  F e n i k s ,  który pozostaje za­
wsze jak prawdziwe 13-łuto-we srebro białym, 
w c. k. patent, puzderku pięknie przechowany, 
składający się z 6 noży stołowych o wlutowanych 
klingach stalowych, 6 łyżek stołowy* h z koroną 
6 widelców stołowych z jednej sztuki z koroną, 
12 sztuk łyżeczek do kawy z koroną, 1 dzwonka 
stołowego pięknie rzeźbionego, wszystkie 31 sztuk 
razem sprzedajemy ty lk o  z a  4  z ł r .  5 0  c t. 
Przesyłka do wszystkich części świata uskutecznia 
Bię za poprzedniem nadesłaniem kwoty lub za 
zaliczką pocztową. Łaskawe zamówienia należy 
adresować do „ C 'e n t r a l - E x p e d i t io n s - V e r -  
w a l i n n g ,  M  i e n ,  I I .  U n te r e  A u g a r te n -  
g tr a s s e ,  3 5  R . “  (2381-1-10

Dr. Leon Kopff
powrócił i ordynuje jak  dawniej od 
godz. 12ej— lej i od 3ej— 4ej. Ulica 
S z c z e p a ń s k a  Ł .  1 ,  (nad apte 
ka Wielmoż. Fortunata Gralewskiego).

(2344-2-6)

Zarząd dóbr R ż y s k a ,  p. Mielec,
poszukuje ekonoma

samoistnego z dobremi poleceniami, ile możności 
z kaucyą.

Pożądanem wszechstronna umiejętność prowa 
dzenia'gospodarstwa, hodowli bydła] nierogacizny 
oraz znajomość uprawy chmielu.

Oferty pod adresem: „Zarząd dóbr Rżyska, 
poczta Mielec J. (2345-2-3)

Posada do objęcia od Nowego Roku 1888.

Prawdziwe v B s la u s k ie  i b a d e ń s k i e

winogrona kuracyjne
rozsyła w koszach 5-kiłowych o p ł a t n i e  z a  3  
z ł r .  3© c t .  Jos. N iibauer, sp ed y to r w inogron ku­
racy jnych  w  V oslau pod W iedniem . (2277-3 )

Administracya: w P aryża, 8, Boulevard 
Montmai tre.

F IS T 1 Ł H 1  »U  T R A W IE N U
wytworzone u źródeł ze soli Vichy. Przyjemne­
go smaku, o niezawodnym skutku przeciw kwa­

som i upośledzonemu trawieniu. 
SO L E  V IC H Y  » 0  K I P I E L I .

Paczka wystarcza na kąpiel dla osób, które 
nie są w stanie udać się do Vichy.

Dla unilcnienia fałszerstwa żądać należy 
aby na wszystkich, produktach znajdowały 

się znaczki:
„Kompanii wód Yichy".

Dostać można w K r a k o w i e  w apt. W. Re- 
dyka przy M. Rynku i w apt. K. Wiszniewskie­
go, oraz u pp. J. Wentzla, S. Feintucha, Józeta 
Goldwassera i W. Goldwassera; w T a r n o w i e  
u p. N. Traum. [2197-20-22]

Lokal sklepowy 5
w n a j w i ę c e j  o ż y w i o n e m

i naj piękniej szem (2278-3-6)

miejscu w Krakowie
w  R yn k u  g łó w n ym

jest  natychmiast do wynajęcia. 
Zapytania przyjmuje wprost biuro ogło  ̂
szeń A. O p p e lik a  w Wiedniu

Paleni ■ , [2270 58.
I*. S b a k o t c h  & J .  I l o b n e r .

Maszyny do prania
I m a g le  d o  b ie liz n y

poleca 
Aleks. Herzog, 

w W i e d n i u ,  Graben, 
Br&unerstrasse 6.

Katalogi darmo i opłatnie. i k

Dr. Zygmunt Eibenschlitz
a d w o k a t  k r a jo w y ,

przeniósł swą kancelaryę do domu 
Wgo Mendelsburga w Rynku głów. 
Nr. 15, drugie piętro. (2386-2-5)

Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić, 
że po upływie letniej pory kąpielowej, 
z początkiem tego miesiąca przybyłem 
z Zakopanego do Krakowa, gdzie po­
dobnie jak  lat poprzednich będę prze 

prowadzać domowe kuracye hydropatyczne.
Prócz tego przyjmuję w* swym zakładzie 

ortopedyczno-gimnastycznym przy ul. Sław 
kowskiej pod 1. 31 pacyentów do mięsienia 
(massage), oraz osoby dotknięte skrzywie­
niem kręgosłupa, wyrastającą łopatką wyż- 
szem biodrem, pochyłem trzymaniem się. 
nieruchomością stawów i t. p. do leczenia 
ortopedycznego.

Zaś młodzież szkolną obojej płci z upo- 
śledzonem odżywianiem, niedokrewnością, 
brakiem sił lub też zastojem w rozwoju — 
przyjmuję na gimnastykę higieniczną, która 
odbywa się pod mem własnem kierownic­
twem dla panienek od g. 4 —5, dla chłop 
ców od g. 5 —6 przez trzy razy na tydzień.

Ordynuję i udzielam bliższych objaśnień 
od godz. ,3—4 popołudniu. [232 *-3-3

D r .  U  e n a n t y  P i a s e c k i .

" d a j ą c a  J?
IW  nuBU I n i l  zykiem p o i  

s k i m — udziela języka niemieckiego prakty 
cznie pod przystępnymi warunkami. Zgłoszenia 
przyjmuje przy ul. F 1 o r y a ń s k i ej L. 44, drugie 
piętro w podwórzu, od godz. 1—3. (2346-2-3)

POTRZEBNI SĄ:
KROSTOM  kawaler, oraz starszy H 1 R B O .  

I W  (włodarz) również kawaler. 
Wiadomość u w ł a ś c i c i e l a  w Lubzinie, 

poczta Ropczyce. [2349-2-2]

S ła b o ś ć  m ę z k ą
skutki szczególniej t a j n y c h  g r z e c h ó w  
m ł o d o ś c i  oraz innych n a d u ż y ć  n i s z ­
c z ą c y c h  z d r o w i e ,  jak p e w n o  i t r w a ­
le usunąć, poucza j e d v n i e  w l i c z n y c h  
w y d a n i a c h  r o z p o w s z e c h n i o n a  j u ż  
k s i ą ż k a  illustrowana:

Dra Retaua
chrona własna.

Cena wydania polskiego: 1 złr.
Cena wydania niemieckiego: 2 złr. 

Tysiące znalazło w niej o b j a ś n i e n i e  
s w y c h  c i e r p i e ń ,  a za użyciem kuracyi 
w książce tej zaleconej, z u p e ł n ą  s w ą  
s i ł ę  m ę z k ą .  Za nad sianiem franco na- 
leżytośoi, otrzyma się książkę w k o p e r ­
c i e  iranko przez Magazyn Wydawnictwa 
R. F. Bierey w Lipsku ( Ve r l a g s - Ma g a -  
z i n  L e i p z i g ,  Neumarkt 34).

W H r a k o w l e  do nahycia w księgami 
J .  M . H i m m e l b l a n a .  [2087-6-15]

O

BOLE ŻOŁĄDKA
. Trudne trawienie, kwasy, u trata 

apetytu, bladaczka, wyczerpanie sił, 
leczą się prze* użycie

ELIXIRU GREZ A
zawierającego w sobie niezbędne 

do trawienia elements :

Chin§,Kokf,Pepsinę,i.t.P.
Elixir ten przepisywany powszechnie 

przez najznakomitsze powagi me­
dyczne, jest także używany we wszyst­
kich paryzkich szpitalach.

N a wystawach otrzymał Medale złote 
i  Dyplomy honorowe.

P.GREZ, Aptekarz,3 4 , r u e  La B ru y ć re , PARIS 
We L w o w ie ,  w aptekach : pp. K. Mikolascha, 

Wewiórskiego, Ruckera i Sklepinskiego ; 
w K ra k o w ie ,  w aptekach : pp. Rcdyka, Wisz- 

riewskiego, Trauczyńskiego i Siedleckiego.

Z 300G G C C :

I m p o t e n c y ę ,
osłabienie męskie*

wszelkie następstwa grzechów młodocianych 
i powstałe przez to osłabienia wzroku, słu­
chu i pamięci, prsedrażnienie, rozstroje ner­
wowe, zmazy nocne i cierpienia krzyżów wy­
leczone będą według świetnie uznanej meto­
dy bez następstw i przerwania w zawodzie 
gruntownie i najszybciej, również cieczenie 
z oewkl moczowej, świeżo powstałe i zasta­
rzałe, bez bolu i bez wstrzykiwania, takie 
wszelkie ohoroby kobiece, jak : białe upła- 
wy, niepłodność i wszelkie choroby macicy, 
również ściśle wedle naukowej metody wszel­
kie wyrzuty skórne, kiłę i wrzody bez kra­
jania lub pieczenia w słynnie znanym od lat 

wielu zakładzie

H a r t m a n n a
speeiallsty wedle dyplomu z r. 1870 członka 

wiedeńskiego lekarsk. wydziału
w Wiedniu, I., Lobkowitzplatz Nr. I.

Mnóstwo uznań można przejrzeć. Leozenie 
może być odbyte z najlepszym skutkiem tak­
że listownie, a lekarstwa przesyła się dy­
skretnie. Honoraryum mierne. (2279-188 )

JAN miATOWICZ
we LWOWIE, ulica Kopernika Nr. 3 , — w KRAKOWIE, Sukiennice 

Nr. 20, — w CZERNIOWCACH, Rynek Nr. 2, poleca swojego wyrobu 
znakomite środki, odszczególnione 7ma medalami 

zasługi 1 2ma dyplomami uznania na wystawach 
krajowych i zagranicznych.

■ R a T c a m  f l i a  M a l r l r n  Błynny ten środek używa si§ od niepamiętnych j j c i l o c ł i i i  jJxc^iViAO’ 0Zasów do zachowania piękności, świeżości i de­
likatności cery. — Słoik 4 złr.

Ziółka wschodnie do naparzania twarzy, 50 ct.

U 11 : n n m r n o  t r i a l n f r w r a r a  preparowana nad kwiatami konwaliowemi do 
F V I U a ‘1 j  l i i i  L U d i l c L U W d  konserwowania tw arzy.— Flakony po 30 c., 

50 ct. i 1 złr.

Henzoe do mycia twarzy, chroni od zmarszczek 
naskórek. — Flakon 50 ct.

węgrów, wygładza 
[1914-17-]

Wiedeń -  „Hótel Metropole**.
Ringstrasse, Franz Jossfs-Uuai.

W i e l k i  p i e r w s z o r z ę d n y  hot e l .  "
iOO pokoi i galonów (od 1 złr. wzwyż) w in d a  o so b o w a , czytelnia z dziennikami wszelkich k ra jów  
także „Czas“) W sp a n ia łe  podw órze o szk lone . Kąpiele Dunajowe i biuro telegr. w hotelu. Stao> 
raiawajowa przed ńotelein, omnibus hotelowy «> dworcach kolejowych. Przy dłuższym pobyć: 

sn iżo n e  ceny . .2265 71-92) L. S P E 1S E R , dyrektor.

Płynne złoto
srebro.

Płynne złoto i srebro do pozłacania, posrebrzania i naprawy 
ram, przedmiotów drewnianych, szklannych, metalowych, skó­

rzanych, papierowych i. t. p.
Użycie dla każdego bardzo proste. Cena za flaszkę wraz z pen- 
dzlem 1 złr., 6 flaszek 5 złr., 12 flaszek 9 złr. Za' zaliczką lub 
poprzedniem nadesłaniem gotówki, rozsyła (1759-5-15)

K a r o l  P r f i l s  w Bernie morawskiem.

® C a  r f  K  i i i  i  i  15 .*
W IEN K . ,  B e r g g a s s e  10."- 

Electrische Telegraphen-Leitungen, 
Telephon-Anla^enu.Blitzableifer
#  Preis- Kuta/oge gra tis  & fraj.n o. #

VAN H Q U T E N S C A C A O
jest uznany jako NAJLEPSZY 

i w używaniu NAJTAŃSZY.
Do nabycia w aptekach, składach aptecznych, 

handlach łakoci i kolonialnych, oraz cukierniach, 
w puszkach blaszanych po 1|2, 1|4 i 1|8 kilo netto 
zawartości. t2157 82-104]
Miejsca, sprzedaży; w K rakow ie it K anisł. Peintiiclia w R ynku g ł. \ r .  e  — 
J . E. KiscHera, liandei papieru  i korzenny — M. Jaw ornickiego w R ynku 
I r .  I I  — J a n a  Jan ig i — Ed. U raiillen i, sk ład  m ateryał. apteczn. — Kr. Iie- 
nerta , liandei korzenny i m ateryał. — Józefa  Trauczyńskiego, aptekarz. -  
J .  W entzla  w Rynku głów. Mr. 18/19. — 1% Rzeszowie J . Sclieitter & Comp

M o lla  p ro szk i Seld lick ie.
Tylko prawdziwe

m
m

jeżeli na etykiecie każdego pudeł 
ka wydrukowany jest orzeł i firma 

A. Molla.
Trwały i pewny skutek tych pro 
szków w najuporczywszych cier­
pieniach żo łądka i trze 
wów brzusznych ,  kurczach 
żołądka, zaflegmieniu, zgadze, 
chronictnem  zaparciu stoi 
c a . w cierpieniach wątroby, za­
stojach krw i oraz hemoroidach, 
i w najrozmaitszych chorobach 
kobiecych, zapewnił od wielu 

O S T R X E X E N I E .  lat tym proszkom obszerne wzięcie.
Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane, “38SH 

Cena zapieczętowanego oryginalnego pudełka 1 złr. w. a.

A G R O I O n
z praktyką 14-letnią samodzielnego zarządu dóbr 
poszukuje' odpowiedniej posady w Galicyi lub 
Kongresówce zaraz lub od Nowego roku. Adres 
pod lit. H. M. II. 33 poste rest. H raków . 

(2343-2-3)

Jako w cieranie do skutecznego opatrywania gośćca, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju bólów 
członków i sparaliźowań, bólu głowy, uszów i zębów, jako kompresy we wszelkich skalecze­
niach i ranach, zapaleniach i wrzodach. W ew nętrznie z wodą zmieszana w nagłej słabości, 

wymiotach, kolkach, i rozwolnieniu. — Flaszka z doskonałym opisem 80 cnt.
T ylko  p ra w d z iw a ,  jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest 

w p o d p is  i  zn a k  och ro n n y M olla.

(6 i-SSSS

A L E J  TRANOWY M. KROHN & Comp.
w B e rg e n  (w Norwegii).

Najskuteczniejszy i najodpowiedniejszy środek w cierpieniach piersiowych i płuc, prze­
ciw skrofułom , wysypkom skórnym , w chorobach gruczołów, tudzież dla popra­

wienia ogólnego odżywienia wątłych dzieci. (1911-61)
Ze wszystkich w handlu znajdujących się gatunków jedynie odpowiedni do leczniczego użytku.

F laszka  z opisem  u ży c ia  k osztu je  /  z łr . w. a.
Główny skład w ysyłek n A. MOLLA, c. k. dostawcy nadworn., Wiedeń, Tnchlauben.
Uprasza się Szanowną Publiczność wyraźnie żądać preparatów M O L L A  i li tylko 

te przyjmować, które opatrzone są moją marką ochronną i  podpisem.
Składy mają: w KRAKOWIE K. Wiszniewski, W. Redyk, F. Sohierąjski apt., Siedlecki apt., 

M. Jawornicki kup., lit. Feintuch kup.,— w BIAŁY E. Keler apt., — w BRODACH M. Kulak apt.,— 
w GURAHUMORA E. Botezat apt., — w JAROSŁAWIU J. Wisłocki apt., J. Rohm apt., — w KO­
ŁOMYI E. Stencel apt., — we LWOWIE J. Beiser apt., S. Rucker apt., — w NOWYM SĄCZU 
W. Filipek apt ,  Kosterkiewicz wdowa, R. Jakubowski apt., — w NOWYM TARGU C. Laur., — 
w OŚWIĘCIMIE J. Lowenberg,— w PRZEMYSŁU F. Nahlig apt., A. Mańkowski apt., — w PRZE­
MYŚLANACH E. Baranowski apt., — w PODGÓRZU J. Skakalski aptek., — w RZESZOWIE J. 
Schaiter i Sp., A. Karpiński apt., — w SOKALU E. Wysoczański apt., — w STANISŁAWOWIE 
A. Amirowicz apt., A. Beill apt., — w TARNOPOLU F. Jamrógiewicz apt., — w TARNOWIE W. 
Miildner i Spółka, H. Wierzycki, Fr. Leszczyński. Th. Scharff, Stan. Pawłowski apt., — w WA­
DOWICACH K. Fiderkiewicz, — w ZBARAŻU I. Śussermann, — w ZŁOCZOWIE F. Petesch apt.
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Dr Józef Kaufmann
przeniósł swą k a n c e l a r y ę  na p l a c
D o m in ik a ń s k i p o d  A r .  4 ,
drugie piętro. (2305-3 5)

Dr. Michał Kaufmann
(powróciwszy z Marienbadu) leczy jak w latach 
zeszłych: choroby stawów, mięśni i nerwów 
(nerwobóle, kurcze, porażenia), jakoteż atonią ki­
szek i otyłość zapomocą mięsienia (M a ss a g e )*  
według metody Mezgera w Amsterdam e.

Mieszka przy ul. G r o d z k i e j  pod L. 32, w do­
mu Wgo Kaczmarskiego i przyjmuje od godziny 
2ej do 4ej po południu. (2335-4-40)

Jest do sprzedania
K O R T K M A M ,  I I V H I Y . Ł f S T R O ,  
H R E I I E V S ,  także l i  H U T  I I M  S *C W
przy uli y L u b i c z  pod Nrem 13. (2337-3 3)

ZMIANA LOKALU.
B iu r a  T o w a r z y s tw a  z a l i
C Z k O W C g O  przeniesione zostały nd 
paźd.-.ii rnika r. b. do domu p od  1 .1 5  
p rzy  u lic y  F i o r y a ń s k i e j ,  
p ir r w s z e  p ię tro . (2304-2-2)

ZABAW KI
Froeblowskie , łamigłówki, lalki, 
układanki, kamienie patentowane 
nowe, wózki, konie, serw isy b la ­
szane i porcelanowe, uzbrojenia, 
welocypedy, trąbki, muzyki i gry 
towarzyskie dla dzieci i dla do­
rosłych, w znakomitym wyborze, 

poleca

Wilhelm Fenz w Krakowie.
Z a m ó w i e n i a  zamiejscowe od­

wrotnie. (1905 192-)

IBttttett fofott teid)
*  beiratenl 23erlangcn TT 

[ einfttd̂  unfete gAjmr J H ł^rcieften êiratstjor-
8  fd̂lfigc (SBerfanb bis- - §o 

cret!) oporto 10̂ r. f̂ iir co
iDatnett frei. ©enernÛ lmciger, 'JWrlin *—.
S\V. 61. (grofetc 2fnftitution ber SBelt!)

D r a  S c h w a i^ e r a

ROŚLINNYWYCIĄG
leczy za poręczeniem w przeciągu 4 ty 
godni wszelkie następstwa samogwałtu, 
iak polucye, osłabienie męskie i rozpoczy­
nające się choroby nerwów i krzyżów, 
wszelkie inne choroby płciowe w najkrót­
szym czasie. Do nabycia flaszeczka po 2 
złr. w. a. wraz z opisem użycia i kores- 

pondencyą albo wprost przez 
D r a  S c l i n a i g c r a  w  W i e d n i u ,  
VII., Laudong. Nr. 29. (1887-13 1

n j  n n i n p a r y s k i e ,  szczególny an- 
f l  l d l l  I  I D *  tyk , jest do sprzedania 
w shładaie fortepianów  F r. Masłów, 
shiego przy nlicy św. J a n a  pod Ł. 13 
w K rakow ie. [2332-4-7]

ttancelarya adw.
Dra W. Stycznia

przeniesioną została do następnego do­
mu W P. Dra Śliwińskiego pod L. 4, 
I. piętro. (2342-2-3)

'<A>
.. — * ____   3$; ̂ Dra J. Bauma.

3t| Plaster na odgniotki, brodawki ^  
^  po rękach i zgrubnienia skóry, ©

które we dwa dni po przyłożeniu roz- ^  
miękną i odejdą bez wszelkiej operacyi

i bez bólu. W
Opi s  u ż y c i a  d o ł ą c z a  się.

C ena  2 5  cen t.
Przesyłki uskutecznia ap teka  pod ^  

„h ia łym  O rłem “  A. Siedle- W  
ckiego w K rakow ie franco, po 
przysłaniu 30 ct. gotówką lub w mar- śffif 
kaeh pocztowych. (2169-2-5)

11 11 I

WINOGRONA STOŁOWE -ma
codzień świeże, rozsyłamy w 10 funt. paczkach
poczt, po złr. 1’50 opłatnie za zaliczką. (2266 9-)
Franki & Go. w Werschetz (w  Węgrzech).

m
m

Sukno!
Piękne gatunki wykrawa się bardzo tanio. 
Próbki przesyła się na okaz. (2175-4-) 

Skład fabryczny sukna
„Zam weissen Lamm“ w Bernie.

Winogrona
świeżo zrywane, do użytku kuracyjnego i stoło­
wego, rozsyłamy za zaliczką lub za gotówkę o- 
płatme w 6 kil. koszykach poczt, po 1 złr. 60 c.

J .  W atz & Co., handel wywozowy 
(2264-4 8) w W erschetz w Węgrzech.

M i e s z k a n i e
obejmujące pieć pokoi frontowych, z tych dwa 
duże salony z dużą nyżą i przedpokojem, kuchnią, 
piwnicą i strychem, jest do wynajęcia razem lub 
oddzielnie każdego czasu w  dom u pod 
li. 5 przy ul. M ikoła jsk iej, I .  piętro.

Bliższa wiadomość u Właściciela na 1. piętrze 
lub u stróża domu Jana. (2313-2-3)

Winogrona
dojrzałe i słodkie, świeżo zerwane, także wielkie 
pigwy 1 złr. 50 ct.; świeże orzechy po 1 
złr. 80 ct. — rozsyła koszyk 5-kil. opłatnie do 
każdej stacyi pocztowej.

Kd. R ittinger, właściciel winnic 
(1954-14-15) w W erschetz (w Węgrzech).

Geschafts-, Vergnligungs-,
sowie Anzeigen je d e r  Art iibernimmt fiir 
hiesige u. siimmtliche Blśitter u. Insertionsorgane 
der Welt die Annoncen-Expedition Otto Maass 

(Haasenstein & Vogler) in W ien, P ra g  etc. 
gpg-'  Billigste Berechnung wird zugesichert und 
stehen Kostenvoranschliige und Zeitungsverzeich- 

nisse gerne gratis und franco zu Di nsten.

Wielki cyrk Sidolego.
C o d z ie n n ie  w ie l k ie  

p r z e d s t a w ie n ie ,  w niedziele 
i święta d w a  w ie l k i e  p r z e d ­
s ta w ie n ia .  Początek pierwszego 
o godzinie 4tej popołudniu , drugiego 
o godzinie 7l/2 wieczór. (2308-22-)

Z szacunkiem
T e o d o r  S id o li ,  dyrektor.

F a b r y k a  p a p y  ogniotrwałej w Tarnowie
poleca swoje wyroby:

Papę za 1 metr □  ważący 3 k ilo g ra m y ..........................................................................   . 25 centów
Płyty izolacyjne asfaltowe za k i l o g r a m ...................................................................................... 5 centów

(2044 19-20) Wrzosek i Skrzypiec.

*

qnrr etwas zu a n n o n c i r e n  h a t ,  sei es C fesch & fte , W a r e n ,
W  p  T* H ś iu f e  oder V e rh & u fe  etc. etc., wende sich an das seit 
’ ’ v y  A  29 Jahren bestehende

I. 0EST. ANNONCEN-BUREAU

A .  O P P E Ł I H
in

W ie n , I . ,  S tu b en lb a ste i 3 .
Dasselbe besorgt alle Annoncen r e e l l  und b i l l i g s t  in alle Zeitungen, 

Fachscbriften und Kalender des In- und Auslandes.
— Preiscourante gratis. —

m
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' C. k. Generalna Dyrekcya austr. kolei państwowych.
W I C I A  «ł Z B O Z K I iA V I I  J A Z D )

ważnego od
O d ja z A  z K r a k o w a - P o d g ó r z a

6-12 rano z Krakowa, 8‘28 rano z Podgórza 
do Skawiny, Oświęciuia, Żywca, Nowego 
Sącza,

4-34 popołudniu do Skawiny, Oświęcima,
7-08 wieczór do Skawiny, Suchy, Nowego Są 

cza.
Odjazd z Tarnow a

3'55 rano do Zagórza, Orłowa, Żywca,
2'58 popołudniu do Zagórza, Żywca.

Plakat rozkładu jazdy linij galicyjskich jest do nabycia na stacyach c. k. austr. kolei
po cenie 6 c e n t . ___________ _____

1 października 1887 r.
Przyjazd do K rakow a-Podgórza

942 przedpołudniem z Nowego Sącza, Sucbyi 
10-48 przedpołudniem z Skawiny, Oświęcima,
6-05 wieczór w Podgórzu, 7’35 wieczór w Kra­

kowie z Nowego Sącza, Suchy, Żywca,
7-03 wieczór w Podgórzu 7’35 w Krakowie z 0" 

święcima. (1918-78)
Przyjazd do Tarnow o 

1140 przedpołudniem z Żywca, Zagórza,
11‘30 wieczór z Żywca, Orłowa, Zagórza.

Czcionkami Drukarni „Czasu". Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca Drukarni Józe/ Łakocińtki.


